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Oskarżeni Kudziowie nie przyznali się do winy — Wywiadowca policji w roli towarzy- 
sza Doboszyńskiego i aresztanta — Rozprawę odroczono 


_ Kraków. (Tel. wł). Przed sądem 
karnym w Wadowicach w dniu 2 b. m. 
odbyła się rozprawa przeciwko An- 
drzejowi i Albinowi Kudziom, oskarżo- 
nym o to, iż w dniu 29 czerwca br, u- 
kryli inżyniera Adama Doboszyńskie- 


0. 

Oskarżeni na rozprawie nie przy- 
znali się do winy. Po ich zeznaniach 
sąd przesłuchał komendanta P. P. w 
Zawoi Kossowskiego, oraz dwóch wy- 
wiadowców P. P. z Wadowic, Kopytkę 
i Łazarza. Wywiadowca Łazarz przed- 
stawił się w przebraniu w dniu 29 
czerwca oskarżonemu Andrzejowi Ku- 
(dzi jako jeden z towarzyszy inżyniera 
Doboszyńskiego. W ten sposób wycią- 
gnął od niego wiadomość, gdzie znaj- 
duje się Doboszyński oraz dowiedział 
się, że Albin Kudzia ukrył Doboszyń- 
skiego w lasach, a nocami zanosi mu 
żywność a tąkże dostarczył mu dwa 
płaszcze i koc. 

„ W dniu następnym po aresztowaniu 
Andrzeja Kudzi, wywiadowca Łazarz 
udał aresztanta i wyciągnął od niego 
wiadomość, że inżynier Doboszyński 
pozostaje nadal w tem samem miej- 
scu. Na rozprawie wypłynęła jeszcze 
dalsza okoliczność, że inżynier Dobo- 
szyński spał jednąc noc w domu Ku- 
dzi. Celem stwierdzenia tej okoliczno- 


Przerwany lot 
transatlantycki 


Londyn. (PAT). Lotnicy transat- 
lantyccy o godz. 14 przelatywali nad 
Irlandją. Warunki meteorologiczne 
nad wschodnim Atlantykiem i morzem 
irlandzkiem są niepomyślne. Pada sil- 
ny deszcz. 

Berlin. (PAT). Agencja Reutera 
donosi o godz. 17: Lotnicy tranatlan- 
tyccy Merrill i Richmann dokonali 
przymusowego lądowania w miejsco- 
wości Carmarthenshire w Walii. Jak 
sądzą, chmury i złe pole widzenia 
вроўу!‹ cdowaly, że lotnicy zbłądzili i są- 
dzili, że znajdują się w pobliżu Croy- 
don. Lądowanie odbyło się szczęśilwie. 
Obaj lotnicy są cali i zdrowi. Aparat 
nie doznał żadnych uszkodzeń. 


Ści dopuścił sąd dowód ze świadka 
Gołębskiego, jak również postanowił 
przesłuchać w charakterze świadka 
na całokształt sprawy inżyniera Dobo- 
Sszyńskiego. 

Celem przeprowadzenia tych dowo- 
dów sąd przerwał rozprawę z tem, że 
nowy termin wyznaczony zostanie na 


пай którą leży Sulejów. 


piśmie. Obrońcy oskarżonych posta- 
wili jeszzce wniosek o uchylenie are- 
sztu nad Andrzejem i Albinem Kudzia- 
mi, jednak sąd po krótkiej naradzie 
wniosek obrońców odrzucił. 

Oskarżonego Andrzeja K. bronił 
adw. Majka, a Albina K. adw. Zając, 
obaj z adowic. 


Z pobytu gen. Śmigłego - Rydza we Francji 


Defilada na placu 
króla Stanisława w Nancy 


Imponujący przebieg defilady, jakiej nie widziano od lat 25 


Nancy. (PAT.) Na wspaniałym 
placu króla Stanisława w Nancy od- 
był się kulminacyjny punkt uroczysto- 
ści wojskowych, zorganizowanych na 
cześć gen. Śmigłego-Rydza. Od wcze- 
snego rana tłumy publiczności zaległy 
plac oraz wszystkie przyległe ulice. 
Dachy pałaców otaczających plac za- 
pełniły się setkami osób wyczekują- 
cych w skwarnym słońcu na uroczy- 
stość. Przed ratuszem stanął szpaler 
delegacyj i organizacyj kombatanckich 
z trzydziestu kilku sztandarami, a 
wśród nich sześć PAY organiza- 
cyj polskich w Lotaryngj 

О godz. 9.30 gen. Śmigty: Rydz w 
towarzystwie gen. Gamelin i generali- 
cji dokonał przeglądu wojsk, wjeżdża- 
jąc kolejno w każdą ze zbiegających 
się w kształcie gwiazdy ulic, na któ- 
rych ustawione były oddziały, witany 
po drodze owacyjnemi okrzykami. 

Następnie auto generalicji zajecha- 
ło przed ratusz, gdzie gen. Śmigły- 
Rydz przywitał się z prefektem depar- 
tamentu Meurthe et Moselle Bosney, 
merem miasta Nancy Schmittem i 
konsulem R. P. Lechowskim. Następ- 
nie generał stanął na placu, mając po 
swej prawej ręce gen. Gamelin, po le- 
wej zaś gen, Stachiewicza, W tym mo- 
mencie na plac wjechali fanfarzyści 
strzelców konnych, a za nimi prowa- 
dzący defiladę dowódca 20 okręgu gen. 


Requin z dowódcą miejscowej dywizji 
gen. Fere. Generał zasalutował szpa- 
dą przed gen. Rydzem-Śmigłym i sta- 
nął na koniu u stóp pomnika króla 
Stanisława nawprost gen. Śmigłego- 
Rydza, przy którym przy dźwiękach 
zmieniających się orkiestr zaczęły 
przeciągać kolejno pochylając sztan- 
dary pułkowe poszczególne oddziały 
piechoty, kawalerji, artylerji wojsk 
zmotoryzowanych i pancernych. 

Na czele defilady szedł 8 bataljon 
strzelców w granatowych mundurach, 
za nim 30 bataljon strzelców w błękit- 
nych mundurach, dalej zaś 2 bataljon 
stacjonowanej w fortyfikacjach linji 
Maginot piechoty fortecznej, w nowo- 
wprowadzonych brązowych mundu- 
rach i beretach. Za nim szła kolejno 
orkiestra strzelców algierskich ze 
wschodnimi instrumentami. Strzelcy 
algierscy w swych barwnych mundu- 
rach niebiesko-czerwonych i białycjg 
turbanach na głowach, o twarzach 
spalonych słońcem  afrykańskiem, 
przedefilowali wśród  entuzjastycz- 
nych okrzyków i owacyj publiczności. 
Za nimi przeciągnęły 2 dywizjony ar- 
tylerji konnej, dywizjon artylerji polo- 
wej i 8 pułk dragonów. W chwili, gdy 
odmaszerowały orkiestry, a zaczął się 
zbliżać grzmot aut pancernych zmoto- 
ryzżowanych i artylerji przeciwlotni- 
czej, rozległo się dudnienie czołgów, a 


| 


nad placem ukazały się trzy eskadry 
samolotów myśliwskich oraz eskadra, 
samolotów niszczycielskich, zagłusza» 
jąc niemal okrzyki i owacje, które wy- 
buchały na widok każdego oddziału. 
Jak twierdzili wojskowi, obecni па 
placu, żadne z miast francuskich, nie 
wyłączając Paryża, nie oglądało od 
25 lat tak wspaniałej defilady. Następ- 
nie generał przeszedł przed frontem 
sztandarów organizacyj kombatanc- 
kich polskich i francuskich, salutująe 
sztandary, poczem udał się do gmachu 
ratuszu, gdzie w przepięknej sali kró- 
la Stanisława podano mu do podpisu 
złotą księgę miasta Nancy. Wobec nie- 
milknących owacyj i wiwatów tłumów 
zgromadzonych na placu, gen. Śmigły= 
Rydz zmuszony był ukazać się na bal- 


konie ratusza, witany okrzykami% 
„Niech żyje Polska!* i „Niech żyje 
armja!“ 

Paryż. (РАТ) Agencja Havasa 


donosi z Metzu: Przybył do Metzu gen. 
Śmigły-Rydz w towarzystwie genera- 
łów Gamelin i Giraud. Naczelny wódz 
wojsk polskich przyjął defiladę 13 puł- 
ku strzelców marokańskich, poczem 
odbyło się śniadanie w ścisłym gronie 
w pałacu rządowym. 


Do Berezy 

Warszawa. (PAT), — Urzędowa 
Polska Agencja Telegraficzna donosi: 
Dnia 2 września r. b. odstawieni zo- 
stali do miejsca odosobnienia w Bere- 
zie Kartuskiej dwaj członkowie Stron- 
nictwa Ludowego pow. bocheńskiego, 
woj. krakowskiego, Paweł Pagwacz, 
prezes koła stronnictwa w Siedlcu 
oraz Stanisław Apelecki z Cerkwi za 
urządzenie wbrew zakazowi władz ad- 
miistracyjnych nielegalnych zgroma- 
dzeń publicznych Stronnictwa Ludo- 
wego oraz za działania sprzeczne ze 
spokojem i bezpieczeństwem publicze 
nem. 


123000 górników 
grozi straikiem 
Londyn. (PAT). Konflikt w ko- 
palniach węgla w południowej Walji 
znacznie się zaostrzył. W ` kopalni 
Bedwas. 800 górników- rozpoczęła 
strajk okupacyjny, zatrzymując w ko- 
palni jednego z dyrketorów. Organiza» 
cje górnicze zapowiedziały, że w razie 
nieuwzględnienia ich postulatów, roz- 
pocznie się w poniedziałek strajk ge- 
neralny obejmujący 123 000 górników. 
Strajk wybuchł na podłożu politycz- 
nym. Mianowicie górnicy domagają 
się całkowitej swobody należenia do 
tych czy innych organizacyj zawodo- 
wych, czemu kategorycznie врглесі- 

wiają się przedsiebiorcy. 
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Na froncie walk w Hiszpanji 


Krwawy szturm na pozycje 


Krwawe waiki o Irun toczą się bez przerwy — Walki stają się coraz bardziej zacięte 


Hendaye. (Tel. wł.) Według 
twierdzenia kwatery głównej po- 
wstańców w Burgos, środowa bitwa 
pod Irunem była najgwałtowniejsza 


z dotychczasowych. Straty czerwo- 
nych są niezwykle wielkie, zarówno 
zabitych, jak i jeńców.  Pojmano 


również wielu cudzoziemców, a wśród 
nich kilku bolszewików. Burgos są- 
dzi, że upadek Irunu jest bardzo 
bliski. 

Hendaye. (PAT.) Dziś z rana 
na odcinku Behobia powstańcy otrzy- 
mali posiłki, w składzie 300 „karli- 
stów“, 2 armat oraz karabinów ma- 
szynowych na samochodach. Posiłki, 
które przybyły z Pampeluny, nie- 
zwłocznie ruszyły do natarcia. Na 
przedmieściach Behobia wre zażarta 
walka, Wiele pocisków pada na te- 
rytorjum francuskie, 

Wczoraj w Biriatou został ciężko 
ranny jeden mężczyzna. W południe 
pozycje powstańcze były bombardo- 
wane przez lotnictwo rządowe, 

Hendaye. (Tel. wł.) W czwar- 
tek przed południem samoloty po- 
wstańców bombardowały Irun, twier- 
dzę Fuenterrabia oraz szosę prowa- 
dzącą wzdłuż rzeczki. W ciągu całe 
go przedpołudnia panował ożywiony 
ruch samochodów ciężarowych mię- 
dzy Irunem i Fuenterrabia. Istnieje 
przypuszczenie, że wojska czerwone 
organizują ostatni punkt oporu koło 
twierdzy Guadelupe na wypadek za- 
jęcia Irunu przez powstańców. 

Hendaye. (PAT.) Dziś po po- 

łudniu samoloty powstańcze rzuciły 
nad Irunem i Fontarabia 7 bomb, 
Artylerja rządowa nieustannie bom- 
barduje pozycje powstańców. Sytua- 
cja na odcinku Behobia bez zmian. 
. Hendaye. (PAT.) Artylerja rzą- 
доза nieustannie bombarduje pozy- 
cje powstańcze. Liczne pociski padły 
na fort San Marcial, którego ohrońcy 
ponieśli ciężkie straty. W przerwie 
pomiędzy strzelaniną słychać było 2 
fortu pienia żałobne, przypuszczalnie 
związane z pogrzebem zabitych. 

О godz. 16 min. б powstańcy prze- 
szli do natarcia na odcinku La Pun- 
cha, posuwając się wzdłuż rzeki Bi- 
dassoa, przy poparciu ogniowem ka- 
rabinów maszynowych na samocho- 
dach. Ze strony powstańców w bitwie 
bierze udział około 1506 legjonistów 
marokańskich. Natarcie powstańców 
trwa pomimo gęstego ognia karabi- 
nów maszynowych. O godz, 16 min. 
30 legjoniści marokańscy przeszli do 
szturmu, obrzucając pozycje rządo- 
we granatami ręcznemi. 

Hendaye.a (РАТ) Na froncie 
Irunu i Behobji toczy się dalsza za- 
ciekła bitwa. Powstańcy dokonywu- 
ją. manewru ckrążającego, który po- 
zwoli im na jednoczesne zaatakowa- 
nie Irunu z dwóch stron. Specjalnie 
zażarte walki toczyły się w okolicach 
Behobii, która o godz. 9 rano znajdo- 
wala się jeszcze w rękach wojsk rzą- 
dowych. Liczba poległych we wczo- 
rajszych walkach przekracza 2000 lu- 
dzi, W ciągu nocy granicę francuską 
przekroczyło zgórą 2000 uchodźców. 
~ Barcelona, (PAT) W odbywa- 
jącym się na pokładzie okrętu „Uru- 
guay“ procesie oficerów powstańców, 
skazano na śmierć płk. Lamas Nin- 
tulla i kapitanów Torresa, Chacona i 
Ferdinanda. Major Lopez Laparros 
został ułaskawiony. 


Powsłańcy zbliżają się 
do Madrytu 


Paryż. (Tel. уі) Według wiado- 
mości z powstańczej kwatery frontu 
północnega udało się przeprowadzić 
skutecznie planową akcję ofensywną 
w kierunku Madrytu. Powstańcy po- 
sunęli się 25 km. 

KRadjostacja sewilską podaje, że po- 
wstańcy zbliżają się do Escurial, waż- 
nego punktu strategicznego położone- 
go na południe od Madrytu. 

Nad stolicą przeleciały samoloty 
powstańcze, zrzucając odezwy do lud- 
ności oraz mapy ze wskazaniem ob- 
szarów zajętych przez powstańców. 


Zajęcie Malagi kwestją dni 
Londyn. (Tel. wł) Należy się li- 
czyć z zajęciem Malagi przez wojska 
powstańcze w ciągu najbliższych dni. 
Uchodźcy, którzy na pokładzie torpe- 
dowca angielskiego „Worcester“ przy- 


i krwawe 


byli do Gibraltaru, opowiadają, że woj- 
ska powstańcze znajdują się zaledwie 
5 km od miasta. 

Samoloty powstańcze bombardo- 
wały ostatnio miasto oraz lotnisko 
wajskowe, gdzie zniszczono prawie 
wszystkie hangary. Bomby powstań- 
cze wznieciły na lotnisku i w dzielni- 
cy sąsiedniej kilkan e pożarów. 
Wśród ludności cywilnej panuje nie- 
bywała panika. 


y»Czerezwyczajka* działa 


Londyn. (PAT). Korespondent 
„Daily Express“ w Maladze podaje dal- 


sze wiadomości o krwawym terorze 
anarchistyczno - komunistycznym, pa- 
nującym w tem mieście. Po każdym 
ataku lotników powstańczych rozstrze- 
liwano około 40 więźniów, pozatem na 
ulicach miasta aresztowano wiele osób 
podejrzanych, które wrzucano йо’ sa- 
mochodów ciężarowych, a następnie 
trupy ich przeszyte kulami wyrzuca- 
no na ulicy. Tak naprzykład po ostat- 
nim ataku lotniczym z polecenia miej- 
scowej „czerezwyczajki* rozstrzelano 
około 100 osób, należących do najwy- 
bitniejszych rodzin w mieście. 


Koniec burzy nad Bałtykiem 


Na półwyspie helskim padał grad 


Hel (PAT) Kulminacyjne nasile- 
nie huraganowej burzy na morzu pol- 
skiem minęło. Wicher wprawdzie je- 
szcze z szybkością 10 m na sekundę 
dmie z zachodu, jednak natężenie jego 
słabnie, 


* 


Burza trwała parę dni. Szkód na 
brzegu nie wyrządziła, jedynie w głębi 
Kaszub miejscami połamała drzewa i 
pozrywała przewody elektryczne. Na 
półwyspie w czasie nawałnicy nastąpił 
dwukrotny opad gradu. 


Sowietom grozi rozkład! 


Sensacyjne doniesienie prasy francuskiej — Nowy kot za- 
prowadzi porząde kw rolnietwie 


Paryż. (Tel. wł.) Pisma francu- 
skie przynoszą wiadomości o licznych 
objawach rozkładu w Sowietach, Ob- 
jawy te, zdaniem pism, wywołują żywy 
niepokój na Kremlu. M. in. podobno 
stwierdzono ostatnio także na Krymie 
istnienie ruchu, skierowanego przeciw 
rządowi moskiewskiemu. Poza tem 
poszczególne republiki okazują w 0- 
statnim czasie dążenia separatystycz- 
ne. Pisma za prasą japońską przyno= 
szą wiadomości o niebywałem nasile- 
niu ruchu powstańczego na całym ob- 
szarze sowieckiego dalekiego wschodu. 
Przedmiotem napadów powstańczych 
> w pierwszym rzędzie koleje sowiec- 

ie. 

Mos kwa. (Tel. wł.) Dochodzą tu 
wiadomości © bardzo złym sprzęcie 
zboża. W olbrzymich połaciach kraju 
80 proc. zboża stoi jeszcze na pniu. W 


ng 16330 
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M. ŁODZI — ULICA NARUTOWICZA 68 
przyjmują zapisy nowych kandydatów. Egzaminy odbywać się będą w dniach: 
415 września r. b, o godzinie 4-ej popołudniu 


obszarze Stalińska dostarczono pań- 
stwu zaledwie 55 tonn zboża. zamiast 
idywanych 1.200. 

(Tel. wł.) Prasa francuska 
przynosi rewelacyjne szczegóły о zmi- 
litaryzowaniu republik sowieckich, 
stwierdzając, że w budżecie przewi- 
dziano kwotę 14 miljardów rubli na 
ko cełe wojenne, podczas gdy 
ład cały budżet Francji, jest 
mniejszy. 

Moskwa. (Tel. wł). Na miejsce 
dotychczasowego zastępcy komisarza 
rolnictwa Muralowa, powołany został 
Demczenko, który znany jest ze swej 
bezwzględności i brutalności. Dzięki 
tym „przymiotom* będzie się on szcze- 
gólnie nądawał do tłumienia rozru- 
chów. Dotychczasowe aresztowania 
wśród chłopów mają już wynosić kil- 
ka. tysięcy osób. 


Dyrektor, Antoni Idźkowski 


Proces niedoszłego prezydenta Łodzi 
z ramienia P. P. S. 


Oskarżony jest o różne brudne sprawki 


Łódź, 4,9, — W dniu wczorajszym 
na ławie oskarżonych w sądzie okręgo- 
wym w Łodzi zasiadł były urzędnik 
VI wydziału rachuby na stacji kolejo- 
wej Łódź - Fabryczna, 38-letni Jan Je- 
rzy Golański. 

Golański jest wybitnym działaczem 
Р. P. S. na terenie Łodzi, niedoszłym 
prezydentem та. Łodzi z ramienia Р. Р. 
S., byłym radnym, a stanowisko zaj- 
mował od 1918 r. Jeszcze przed ujaw- 
nieniem nadużyć, t.j. do ostatniej 
chwili, Golański pracował energicznie 
w P. P, S. 

Tło nadużyć, popełnionych przez 
Golańskiego, przedstawią się nader cie- 
kawie. Gdy ujawniono słynną aferę 
naczelnika ruchu, inż. Dąbrowskiego, 
w toku badań komisji natrafiono na 
pewne nieścisłości w dziale rachuby 
Golańskiego. Wykazał się on jednak 
dowodami i sprawa pozornie wyjaśni- 
ła się. Potem jednak, na skutek skarg 
niektórych pracowników sezonowych 
na kolei, iż Golański nie wypłacił im 
zarobków, badania już w roku ubie- 
głym wznowiono i wtedy okazało się, 
że Golański operował sfałszowanemi 


pokwitowaniami, przywłaszczył sobie 
pieniądze ,które należały się najuboż- 
szym robotnikom, sezonowo zatrudnio- 
nym na kolei. Przeprowadzone bada- 
nia wykazały brak ponad 1600 zł na 
szkodę robotników sezonowych. 

Golański, który dorobił się znacznie, 
pokrył straty i na rozprawie sądowej 
tłumaczył się, że jeszcze w kwietniu 
1985 r. skradziono mu 1700 zł i, hojąc 
się wydalenia z pracy oraz podejrzeń, 
stopniowo spłacał. W jaki sposób zna- 
lazły się sfałszowane kwity robotni- 
ków, nie może wyjaśnić. 

Wyrok zapadnie w późnych godzi- 


nach. Lloyd George 
przybył do Berlina 


Paryż. (PAT). Agencja Havasa 
donosi z Monachjum: Lloyd George 
wyjeżdża wieczorem z Monachjum do 
Berchtesgaden, gdzie spotka się z Hi- 
tlerem. 

Berlin. (PAT). Dziś około godz. 
10 przybył do Monachjum Lloyd Geor 
ge w towarzystwie syna, córki i kilku 
sekretarzy. Jak słychać, Lloyd George 


„Siła i prawo“ 


najnowsza książka 

Romana Rybarskiego 
dla czytelników naszych 
po 5.— złotych 


w administracji „Orędownika** Poznań, 
św. Marcin 70 lub P. K. O. nr. 200149 


obecny będzie na kongresie partji na- 
rodowo-socjalistycznej w  Norymber- 
dze. Poza tem odbyć ma szereg roz 
mów z różnymi osobistościami. Możli< 
we, że Lloyd George przyjęty będzie 
również przez kanclerza Hitlera. 


Co słychać z halonami? > 


Zaniepokojenie o los lotników 


Moskwa. (Tel. wł.) W czwartek 
przybyła tu załoga balonu niemieckie- 
go „Sachsen“ Bertram i Schubert. Ba- 
lon ich wylądował już w poniedziałek, 
31 ub, m., o godz. 18.40 czasu środko- 
wo-europejskiego w pobliżu Rybińska 
w okręgu Tvanowo, na północno-wsch. 
od Moskwy. 

Warszawa. (Tel. wł.) Do czwart- 
ku wieczora nie otrzymano żadnych 
wiadomości o balonach polskich i gdy- 
by w ciągu nocy nie nadeszła żadna. re- 
lacja, wtedy władze polskie zwrócą się 
oficjalnie do Sowietów i do rządu fin- 
landzkiego z prośbą о poszukiwanie 


balonów przez samoloty. (w) 
Uroczystości w Budzie _ 
Budapeszt. (PAT), Z okazji 


250-lecia wyzwolenia Budy z pod pa- 
nowania Turcji odbyło się w kościele 
koronacyjnym nabożeństwo, celebro- 
wane przez prymasa Węgier, w któ- 
rem wzięli udział najwyżsi dostojnicy 
państwowi, korpus dyplomatyczny w 
pełnym składzie, oraz delegacje 
wszystkich tych krajów, których woj- 
ska brały niegdyś udział w oblężeniu 
Budy: polska, włoska, niemiecka, 
austrjacka, szwedzka i belgijska. 


Niewesoła sytuacja 
w Rumunji 


Paryż. (PAT). Havas donosi z Bu- 
karesztu: Minister spraw wewnętrz- 
nych Таса konferował z przywódcą 
narodowej partji chłopskiej Mihala- 
che w sprawie zamiaru rządu rozwią- 
zania wszelkich bojówek politycznych. 
Mihalache odpowiedział, że bojówki 
narodowej partji chłopskiej zostały 
stworzone przeciwko gwałtom ze stro- 
ny organizacyj skrajnie prawicowych 
i zostaną automatycznie rozwiązane z 
chwilą, gdy rząd zlikwiduje bojówki 
skrajnej prawicy. 


Lazaret szwedzkiego 
Czerw. Krzyża powrócił 


Sztokholm. (PAT). Szwedzką a- 
gencja telegraficzna donosi, że dziś 
zrana powrócił do sztokholmu lazaret 
szwedzkiego czerwonego krzyżą w A- 
bisynji, powitany na dworcu przez bra- 
ta króla księcia Karola oraz liczne 
tłumy. Wieczorem odbędzie się wielka 
uroczystość powitalna, podczas której 
ks. Karol w charakterze prezesa 
szwedzkiego czerwonego krzyża wy- 
głosi przemówienie. Członkowie eks- 
pedycji oświadczyli dziennikarzom, że 
lazaret po raz ostatni był bombardo- 
wany przez Włochów w dniu 31 maja. 


a zaproszenie rzadu nolskieza miniętar 
u i handlu Paweł Bastid opuści w dniu 
10 września Puryż udając sie бо Warszawy. 


Minister Bastid bawić będze w Polsce do dnia 
14 września. 


* 

— Trocki ma podobno zamiar wytoczyć pro- 
сев norweskiej parti komunistycznej oraz pra- 
wicowej norweskiej „uni: narodowej" Oraz Or- 
ganom prasowym obu ugrupowań о odszkodowa- 
nie za straty pon z powodu zaatakowania 
go przez wspomniane partie. 


* 

— Aktor nowojorski Riechmann i pilot Merri 

zamierzają przelecięć do Londynu i z powrotem 

do Nowego Jorku w cząsie co najwyżej 38 g% 
dzin, licząc w tem krótki postój w Londynie. 


* 
— Z Krasnojarska па Syberji donoszą, że 
przyleciał tam z Kirenska Lewoniewekij, odby- 
wający lot Los Angelee — Moskwa. 


* 

— Szef misji wojskowej Z. В. R. R. w Lom 
dynie Ozierskij przybsł do Anglii statkiem. O+ 
ziersk'j omówił. dziennikarzom jakichkolwiek 
informsegj, = 
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den z majlopszych pływaków świata 
Amerykanin Peter Fick (z matki Polki), 
dat udzial w ostatnich rewjach plywact= 


wa w Lodzi Na zdjęciu widzimy go z 
„Orędownikiem* w ręku, 
Z oślej łąki 
Pozostało im tylko 
kłamstwo... 
Na czas wyborów w Łodzi socja- 


liści wydają specjalne pismo p. п. „Ło- 
ciwie odbitka 
ч jalistycznego „Ro- 
, z dodatkiem materjału wy- 
z terenu Łodzi. Praktycznie 
пару wyrazić 
w celowość takiego wy- 
Те trochę materjału 


wątpliwość 
dawnietwa. 


mógłby z powodzeniem przeci wy- 
drukować „Robotnik“, Treść tego 


materjału wyjaśnia jednak przyczynę 
wydawania tej odbitki. Materjał za- 
Wiera tyle oszczerstw i kalumnij, że 
nawet socja zny „Rohotnik* nie 
ma odwagi wz: na siebie za te oczy- 
wiste świństwa odpowiedzialności..... 
Oto przyczyna zmiany tytułu „Robot- 
піка“ na „Łodzianina”, 

W. ostatnim numerze tego to „Ło- 
dzianina znajdujemy artykuł p. t. 
„Prawdziwe oblicze Obozu Narodowe- 
Autor artykułu posługuje się 
rstwami, przez które usiłuje 
ać оріпје Obozu Narodowego 
w Łodzi i przekonać szerokie rzesze 
robotnicze, że nie powinny głosować 
przy obecnych wyborach na listy na- 
rodowe, natomiast powinny się opo- 

za listami socjalistycznemi, 
na tych listach istnieją praw- 
dziwi przyjaciele robotnika, podczas 
gdy kandydaci Obozu Narodowego są 
zdrajcami sprawy robotniczej, 

Aby uzasadnić to swoje stanowi- 
odzianin* m. in. twierdzi, że 
szy klub radziecki Obozu Na- 
rodowego głosował przeciwko nagło- 
ści wniosku о obniżenie taryfy elek- 
trycznej, opłat tramwajowych i u- 
sprawnienia komunikacji tramwajo- 
wej z przedmieściami*. Ma to udo- 
wodnić szerokim rzeszom robotni- 
czym, że dawniejszy klub Obozu Na- 
rodowego działał wyraźnie na szkodę 
interesów robotniczych, 

Oświadczamy, że to twierdzenie 
jest kłamstwem. Nie- 
jest bowiem, aby klub Obozu 
о w dawniejszej radzie 
uczynił to; co zarzuca mu 
any „Łodzianin*, natomiast 
prawdą jest, że wnioski, zmierzające 
do obniżenia taryfy tramwajowej, 
opłat tramwajowych i usprawnienia 
komuni zgłosił właśnie klub 
Obozu Narodowego. Poza tem praw- 
dą jest, że jedynem pismem, które 
od pr zło 2 lat walczy o zrealizowa- 
nie tych postulatów, był  „Orędow- 
пік“, który pod specjalnemi wnioska- 
mi w tej sprawie zbierał podpisy, do- 
się natychmiastowego za- 
жопе] dla warstw 
robotniczych kwestji. 

Skoro tak jest, o czem wie dobrze 
cała opinja publiczna Łodzi, to po- 
stępowanie prasy вс listycznej kwa- 
lifikuje się samo przez się i dowodzi, 
że bonzowie socjalistyczni w braku 
innych argumentów jedynie przy po- 
mocy kłamstw i osz usiłują 


na 
& do: 
przez n 


samor: 


„sanację 
Najgorzej oczyy 
ca socjalistycznej 

któremu socjaliści 


е na tej gospodar- 
wyszedł robotnik, 
narzucają się w 


dalszym ciągu na opiekunów. } 
Wątpimy, aby metody kłamstw i 
oszczerstw znalazły uznanie ludzi 


uczciwych i przysłużyły się socjali- 
stom do zrealizowania ich pobożnych 
życzeń. 


Proces apelacyjny o zajścia w Szetlewku 


Sąd zatwierdził wyrok pierwszej instancji 


Peznań, 4. 9. W Sądzie Apelacyj- 
nym w Poznaniu toczył się proces 
przeciwko 28 narodowcom, mieszkań- 
com pow. konińskiego, oskarżonym 0 
udział w zajściach, które miały mi 
все w Szetlewku w dniu 7 lutego rb. 
Sąd okręgowy w Kaliszu skazał ich na 
kary od 2 miesięcy aresztu do 2 lat 
więzienia, 

Na rozprawie apelacyjnej obrońcy 
oskarżonych wnieśli o przesłuchanie 


całego szeregu świadków, mieszkań- 
ców Szetlewka na okoliczności, w ja- 
mierze oskarżeni brali udział w 
zajściach. Wniosek ten został przez 
sąd odrzucony. Po przemówieniu 0o- 
brońców, adwokatów dr. Stanisława 
Celichowskiego i Eborowicza z Pozna- 
nia oraz Sulimirskiego z Kalisza, sąd 
wydał wyrok zatwierdzający orzecze- 
nie I instancji. 4 


Wyrok 
w procesie 33 narodowców 


© zajścia przeciwżydowskie w Truskolasach 
Od własnego korespondenta „Orędownika* 


Częstochowa, we wrześniu 1036. 

M wtorek, dnia 2 września b. r. o 

godz. 9-tej wieczorem sąd okręgowy w 
СОКОЛ (wydz. zam.) ogłosił wy- 
rok w sprawie 33-ch narodowców, 0- 
skarżonych o ścia przeciwżydow= 
skie w Truskolasach. 

Sąd uznał 28 narodowców winnymi 
udziału w zbiegowisku, które wspól- 
nemi siłami dopuściło się zamachu 
gwałtownego па osoby  funkcjonarju- 
szów policyjnych oraz na osoby i mie- 
nie kupców Z iza to na 
podstawie art. 163 К. k. skazał 27 naro- 
dowców na 6 запеа więzienia z zali- 
czeniem odbytej już kary i CAKE 
niem pozostałej Byc kary na lat 2, 
bądz niekt 8; 

Na 6 miesięcy więzienia zostali ska- 
zani młodzi bezrobotni robotnicy rolni: 
J. Bogus, J. Paruzel, Wł. Drążck, Р. 
Jędrysiak, J. Cierpiał, WŁ Jelonek, P. 
Kulej, A. Blukacz, A. Chyra, WŁ. Chy- 
га, Р. Parkitny, WŁ Jarząbek, A. Mi- 
zera, P, Praszczyk, J, Bryła, WŁ Klo- 
busiński, J. Paruzel, Р. Pilarz Imie- 
łowski, Bronisława Patykówna, St. 
Kubat, А. Francuk, I. Hala, A. Kozyra, 


St. Zawada i Władysław Kotarski. 

Najsurowiej zostął skazany Broni- 
sław Kała — na 8 miesięcy więzienia 
za rzucanie kamieniami na policję. 

Uniewinnieni zostali 4 narodowcy: 
Franciszek Antojczak, Marjanna Cier- 
piał Józef Parkitny i Władysław Ko- 
луга. 

Sąd wydzielił sprawę osk. Józefa 
Gworyśa — wobec niestawienia się 
jego na rozprawę sądową. 

Sąd pozostawił bez rozpoznania po- 
wództwo cywilne, wniesione przez Ży- 
dów 

Główny oskarżony kierownik ob- 
wodewy Stronnictwa Narodowego kol. 
Władysław Drążek, który został skaza- 
ny na 6 miesięcy więzienia, wobec od- 
cierpienia już tej kary nawet z pewną 
nawiązką, bo przebywał w areszcie od 
22 lutego b r., został natychmiast Wy- 
puszczony na wolność. 

Jak się dowiadujemy obrońcy ska- 
zanych zamierzają zapowiedzieć ape- 
lację. 


Zainteresowanie procesem, zwła- 
Szcza prasy żydowskiej było b. wiel- 
kie. STEN} 


Krzaki w sądzie czy kiełbie ме fbie ? 


„Republika” struga warjata 


Łódź, we wrześniu 
Żydowska „Republika“ w Łodzi za- 
wsze szuka sensacyj, jednak ostatnia 
rewelacja o nowych yzajściach* w 
Przytyku przechodzi wszelkie granice. 
Oto w nr, 240 spostrzega czytelnik 
okazały tytul: 


Krwawa napaść w sądzie w Przytyku 

Ofiarę przewieziono do szpitala 

w Radomiu. 

Widocznie „endecy* nie poprzestają 
na „pogromach* 
synów 

Tre: cze bardziej frapują- 
ca, wprost niezwykła: 


„W mocy dokonano napadu па 
mieszkańca Przytyka Jankla Boren- 
sztajna, jednego z oskarżonych w 
procesie przytyckim. 

Gdy przebywał on w sądzie, na- 
padła nań grupa osobników, uzbro- 
jonych w noże i pałki, 

Napastnicy zadali Boreńsztajnowi 
kilkanaście ran, poczem zbiegli. 

Znajdująca się wówczas w sądzie 
rodzina Borensztajna skryła się w 
krzaki. Ofiarę w stanie ciężkim prze- 
wieziano do szpitala Św. Kazimierza 
w Radomi 
Jakiż straszny wypadek! Wpadli 

„thuligany* do sądu i tak zmasakrowa- 


li biednego Borensztajna, że trzeba ga 
było odwieźć do szpitala... 

Po zastanowieniu jednak widzimy, 
że cała ta wiadomość wygląda „tra- 
chę" dziwnie. Po pierwsze, czyż w 59- 
dzie nikogo nie było, ktoby mógł na- 
padniętego obronić? Przecie zazwy- 
czaj są tam wożni, policja, шер! оу» 
sędziawie!... 

Następnie pewne zdziwienie wywo- 
łuje fakt, że Borensztajn przebywał w 
sądzie w nocy? Jak nam wiadomo, 
rozpraw nocnych u nas w Polsce nie- 
ma. Tu nie Ameryka! Cóż ten Żyd 
robił w sądzie w nocy? 

Jeszcze sensacyjniej brzmi dalszy 
ciąg. Oto rodzina napadniętego skry- 
ła się w krzakach! Zatem Borensztajn 
przebywał w sądzie z całą rodziną! А 
następnie nasuwa się pytanie: skąd 
w sądzie nagle znalazły się krzaki? 
Przecie sąd to nie oranżerja?... 

Bardzo dziwne miasto ten Przytykt 

Żydzi z całą rodziną włóczą się tam 
nocami po sądach, w których rosną 


to z tych krzaków wyskoczyli 
napastnicy ? 

Wielka szkoda, że inteligentny ге« 
porter „Republiki* urwał w  najcie- 
kawszem miejscu. Co się tam działa 
dalej? 


poprostu chodzi tu nie © 
sąd, о sad? Bo podobno Borens 
sztajn jest dzierżawcą sadu?... 

Tylko że redaktorzy wyznania 
mniejszościowego uznali, że napad w 
sadzie, to nie jest nic nadzwyczajnego 
i przerobili sad na sąd, myśląc, że 
głupie „goje” i tak nie połapią się na 
tem oszukaństwie... 

Bo że tu mamy do czynienia nie z 
błędem korektora czy zecera — rzecz 
jasna. Wyraz „sąd* figuruje zarówno 
w tytule, jak i wszędzie w tekście. 
Tak się to faszeruje numer sensa- 

N należy jednak zapominać, 
że dziennik nie jest szabaśnym szczu- 
pakiem... 


W żydowskiej „Republice" nr. 241 u- 
mieszczono sprawozdanie z procesu 0 z 
ścia antyżydowskie w Truskolasach. Pi- 
smo to zamieszcza owo sprawozdanie pod 
trzylamowym tytułem: „Żeby wywołać 
zajścia antyżydowskie, członek Stronnic- 
twa Narodowego dopuścił się święto+ 
kradztwa i profanacji kościoła w Trusko- 
lasach". W trakcie sprawozdania Żydzi 
stwierdzają: „Okazało się bowiem, że kra- 
dzieży w kościele dokonał i dopuścił się 
profanacji członek Stronnictwa Narodowe- 
go, Walenty Młynarczyk”, 


Jest to świadome kłamstwo. ponieważ 
ma rozprawie sądowej zostało stwierdzo- 
пе, że sprawca świętokradztwa, Walenty. 
Młynarczyk, nigdy członkiem ani sympa- 
tykiem Str. Nar, nie był. М, in. sąd uzu- 
pelnit przewód sądowy złożonem przez 
obrońców zaświadczeniem Zarządu Okrę- 
owego Stronnictwa Narodowego w Często+ 
chowie oraz egzemplarzami „Gazety Na+ 
rodowej” i „Gońca Częst." z komunikatem 
Str. Nar. że „sprawca profanacji kościoła 
truskolaskiego, Walenty Młynarczyk nigdy 
nie był ani członkiem, ani sympatykiem 
Stronnictwa Narodowego". 

Tak wygląda objektywna prawda. йу 
dzi z „Republiki* kłamią świadomie, co 
fm zresztą zdarza się nie po гаи pierw- 
Блу. 


Lydy niech wracają do Żydów 


Obóz Narodowy jedynym reprezentantem interesów polskich w Łodzi 


Łódź, 3 września 

Sytuacja przedwybor w Łodzi 
już się zupełnie wyjaśniła. Już wiado- 
mo, kto stanie do wyborów, kto z kim 
zawarł spółkę wyborczą, Wyja śni 
również to, co p i 
zajutrz po rożp wyborów, 
dnia 27 września 1936 r. ludność Łodzi 
pójdzie nietyle da wyborów, aby wy- 
brać radnych miejskich — ile do plebi- 
scytu, w którym wypowie się jasno i 
wyraźnie czego chce: czy Polski dla 
Polaków, czy dalszego panoszenia się 
w naszym polskim domu międzynaro- 
dówek, socjal-bolszewickich, żydow- 
skich i masońskich. I oto sytuacja tak 
się układa, że nie będzie innej rady 
dla Polaka, jak wyrażnie się wypowie- 
dzieć; albo — albo. Albo z Polską i 
Polakami — albo przeciw Polakom i 
przeciw Polsce. Bo takie już nastały 
czasy, że trzeba się zdeklarować. Dla 
ludzi, którzy wyraźnych sytuacyj nie 


lubią, którzy wyznają zasadę, że to i 
Panu Bogu świeczkę i djabłu ogarek 
jednocześnie można, dla tych 

k h stołkach sie- 


nieprzyjemne. Miejsca 
naraz dla nich zabrakło, znaleźli się 
poza nawiasem, chociaż do niedawy4i 
prym wodzić c eli i strasznie się roz 


pieralii A dzisiaj niewiadomo, gd: 
się podzieli, ani śladu po nich nie 
zostało. 


ж 

О głosy wyborców polskich ubiegać 
się będą dwa wielkie obozy: Obóz Na- 
rodowy i obóz socjal-komuny, komen- 
derowany przez żydów. Poza tem pęta 
się jeszcze na placu, na którym Obóz 
Narodowy stoczy walkę z międzynaro- 
dówką  socjal-komunistyczną, jakiś 
rzekomo „chrześcijański“ blok wybor- 
czy z patentowanymi „arcychrześcija- 
паті“ i „arcykatolikami* х Enpeeru 


i Chadecji na czele. Blok ten, to najs 
pospolitsza spółka ochrony zagrożo- 
nych posad. Do niedawna żarli się 
między sobą, jak dwa głodne kundle. 
Dzisiaj idą rączka w rączkę poseł Ма 
szkiewicz, zapamiętały wróg kleru, га» 
dykalny welnomyśliciel, niezmordowa- 
пу bojownik za wyzwolenie Polski od 
jarzma „świętopietrza" i „zdzierstwa”, 
uprawianego rzekomo przez ducho- 
wieństwo przy pobieraniu opłat za 
śluby i pogrzeby, pod rączkę z arcy- 
katolickimi chadekami, pokornie cału- 
jącymi ręce księży patronów i йорга 
szającymi się czołobitnie rozgrzeszenia 
za każde złamanie przysięgi... bo wia- 
domo, zapominają o przysięgach tylko 
wtedy, gdy trzeba ratować posady, ale 
potem zaraz fundują świeczki... 
Jasnem jest, że ta chadecko-enpe- 
erowska spółka wyborcza nie odegra 
żadnej roli w nadchodzących wybo. 
rach. Obai spólnicy mają już za sobą 
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po kilka plajt, by znaleźli się między 
Polakami łódzkimi tacy naiwni, coby 
na nich głosować chcieli. Chadekom 
ogłoszono plajtę formalną i musiano 
ustanowić w ich „Domu Ludowym* 
kuratora sądowego, bo z powodu kom- 
pletnego braku członków i składek 
finanse ich się bardzo pokompłlikowały, 
a „запасујпа“ partja Waszkiewiczowa 
w ciągu ostatnich trzech lat już coś 
pięć razy zmieniała nazwę, skutkiem 
czego dzisiaj żaden z pięciu członków 
tej partji nie wie, jak się właściwie to 
„Stronnictwo" nazywa. Aż dziw bie- 
rze, że się to jeszcze publicznie wysta- 
wia. Ale może i lepiej, będzie trochę 
humoru, jak ludzie po wyborach do- 
wiedzą się, że na spółkę „arcykatolic- 
kich* chadeków, przysiąg nie dotrzy- 
mujących z Waszkiewiczową рагіја, 
przeciwników wypłacania -klerowi 
„tłustych репѕуј“ ze skarbu państwa, 
padło mniej głosów, niż trzeba podpi- 
sów na liście kandydatów. A tak bę- 
dzie, A 


Oprócz tego śmiesznego „bloku“ 
chadecko-enpeerowskiego na afisz wy- 
borezy pcha się jeszcze niejaki p. 
Schott, „dowódca”* chrześcijańskich 
właścicieli nieruchomości na przed- 
mieściach. Со ten pan Schott chce zwo- 
jować, tego nikt nie wie, bo, że man- 
datu nie zdobędzie, to tak pewne jak 
amen w pacierzu, Widocznie pan pre- 
zes obraził się, że nikt nie przyszedł 
z pokorną prośbą © poparcie przy wy- 
borach. Tylko że z tem wystawianiem 
się na afisz wyborczy pan prezes wdał 
się w grę bardzo ryzykowną. 

Wśród członków stowarzyszenia 
chrześcija: ich właścicieli nierucho- 
mości na przedmieściach juź wre i ki- 
pi. Pan prezes stowarzyszenia po kom- 
promitacji wyborczej będzie musiał 
wysłuchać bardzo wiele nieprzyjem- 
nych rzeczy i kto wie, czy tej swojej pre- 
zesury nie straci. Właściciele nieru- 
chomości na przedmieściach to przede- 
wszystkiem twardzi Polacy, którzy 
wiedzą, że frontu polskiego w tej wal- 
ce, jaka idzie, rozbijać nie wolno niko- 
mu — nawet panu prezesowi Schotto- 
wi. Więc może pan prezes namyśli się 
jeszcze łaskawie, póki czas. Lepiej być 
prezesem „niż niedoszłym kandydatem 
na radnego i byłym prezesem. 


ж 


Czytelnik, który dotąd cierpliwie 
„ przeczytał ten przegląd sytuacji przed- 
wyborczej, będzie pewnie zniecierpli- 
wiony,.że mówimy o jakichś chade- 
Kach і Waszkiewiczowcach, o których 
od niepamiętnych czasów słuch w Ło- 
dzi zaginął, że wspominamy o jakimś 
nikomu nieznanym panu Schocie, czy 
Schottcie, a milczymy о „sanacji“, o 
tej „potężnej dotychczas na gruncie 
łódzkim „sanacji“, która jednogłośnie 
walkowerem zdobyła rok temu wszyst- 
kie mandaty sejmowe w Łodzi, której 
szeregi błyszczały od mundurów gene- 
ralskich.i pułkownikowskich, co to 
miała w Łodzi pół tuzina sekretarzy 
grodzkich, wojewódzkich,  powiato- 
wych, sportowych i manopolowych, 
której kłaniały się Kony i Ejtingony, 
a przygrywały orkiestry strażackie, 
więzienne, junackie i sztubackie. Czyż- 
by tej potężnej „sanacji“ zabrakło przy 
wyborach? 

A ma jakąż listę w takim razie ma- 
ja głosować Kony, Ejtingony, Hirsz- 
bergi,  Goldbergi, Dewisenschiebery, 
owe wszystkie „Mieczysławy*, „Stani- 
sławy”, „Tadeusze“, „Zbigniewy”, „Ja- 
nusze' i „Marjany”, conieco obrzezane, 
ale zato z bardzo polskiemi końców- 
kami przy  „Syntetycznych*, czyli 
sztucznie wymyślonych lub z jewrej- 
skiego przetłumaczonych nazwiskach? 
Przecież oni nie mogą głosować na 
'Agudę, ani na Bykur Cholim, ani mu- 
szą głosować na „oryginalną* polską 
listę! Im nawet nie wypada głosować 
na socjalistów. Co innego po cichu im 
pomagać — -ale głosować na nich nie 

‚ wypada panu „Mieczysławowi"* Pięk- 
nogórskiemu, On jest Polak — się na- 
wet ochrzcił i z pułkownikami był na 
„wy*. Dla niego musi być „огудіпаі- 
па“ polska „jedynka“, żeby mógł jaw- 
nie głosować na „polską liste, On już 
nawet wizytówki kazał sobie zrobić 
podług nowej polskiej pisowni. Dla 
niego nie miałoby być „oryginalnej“ 
polskiej listy wyborczej w Łodzi? go- 
1те} jeszcze, to byłby pogrom moralny! 

A jednak tak jest. „Jedynki“ w 
Łodzi nie będzie i wogóle „oryginal- 
пеј“ „ѕапасујпеј* listy nie będzie w 
Łodzi. Żydy będą musiały głosować 
na swoje żydowskie listy Agudy, By- 
kur Cholim i Szolem Alejchum. Listy 
„sanacyjnej”, na którą mogliby głoso- 
wać Żydzi, udający Polaków, czy wsty- 
dzących się żargonu, nie udało się 
stworzyć. Wśród „Sanatorów* łódz- 
kich nie znalazło się dwustu takich, 
którzy zdecydowaliby się podpisać ta- 
ką polsko-żydowską „јейупке“, Chciał 


taką „jedynkę* zorganizować „sana- 
cyjny“ poseł Wadowski z niejakim 
Wilkońskim, funkcjonarjuszem Zakła- 
dów Scheiblerowskich, ale się im nie 
udało. Zwracali się po kolei do wszyst- 
kich organizacyj „sanacyjnych*, do 
Federacji i rezerwistów, do „Strzelca” 
i POW., do spółki mleczarsko-jajczar- 
skiej i do Towarzystwa ochrony zwie- 
rząt — wszędzie nasłuchali się przy- 
krych rzeczy о szabesgojach i wszę- 
dzie odprawiono ich z kwitkiem. 
Dawni „sanatorzy* łódzcy, wczoraj- 
si żydofile, oświadczyli kategorycznie 
panom Wadowskiemu i Wilkońskie- 
mu, że jeśli ma być lista „sanacyjna”, 
to musi być antysemicka i panowie 
Wadowski i Wilkoński muszą wygła- 
szać jak najostrzejsze antysemickie 
mowy przedwyborcze, żeby żaden Żyd 
nie рг: zepił się do ich 1 9 
mądrzejsi dodali, że wogóle żadnej an- 
tysemickiej „sanacyjnej“ listy nie po- 
trzeba, skoro będą listy Obozu Naro- 
dowego, tembardziej, że w antysemi- 
tyzm panów Wadowskiego i Wilkoń- 
skiego i tak nikt nie uwierzy. Zanad- 
to kumali się dotychczas z dami! 
I na tem zostało. „Sanacyjnej” listy 
nie będzie. Wadowski i Wilkoński po- 
biegli do kogoś w Warszawie, żeby ra- 
tował sytuację w Łodzi i poskromił 
antysemickie zapędy dawnych łódz- 
kich „sanatorów”, «ale jak słychać, ten 
ktoś kazał im powiedzieć przez ordy- 
nansa, że ma ważniejsze rzeczy na glo- 
wie, niż montowanie w Łodzi listy, na 
którą mogliby głosować Kony i Ejtin- 
gony. Niech głosują na bolszewików! 
W tem tkwi największa sensacja 
wyborów łódzkich. Po raz pierwszy 
w Polsce i właśnie nie gdzieindziej, 
tylko w Łodzi, nie powiodła się próba 
stworzenia listy wyborczej polsko-ży- 
dowskiej. Żydzi znaleźli się komplet- 
nie poza nawiasem polskiego spole- 
czeństwa. Nawet „sanatorzy” woleli | 
odstąpić od udziału w wyborach, niż 


narazić się na zarzut, że na ich listy 
głosować będą Żydzi. Żydom, udajy- 
cym Polaków, pozostaje tylko głoso- 
wanie na listy chadecko-waszkiewi- 
czowskie, jako najbardziej zbliżone do 
„sanacji“, no i oczywiście na socjal- 
komunę. I kto wie, może Uszer Kon 
z Widzewa i „Marjan* Dewisenschie- 
ber z Cegielnianej wraz ze „Zbignie- 
wem“ Bezkonieckim oddadzą swoje 
głosy na listę p. Waszkiewicza i chade- 
ków. Życzymy dobrego apetytu! _ 
Dla Żydów niepowodzenie panów 
Wadowskiego i Wilkońskiego stanowi 
cios okrutny, Tego się nie spodziewali, 
by tak nagle odwrócili się od nich na- 
wet najbardziej ulegli przyjaciele z 
„sanacji Nie uwierzyliby nigdy, że 
przyjdzie czas, gdy nawet „sanatorzy* 
урга się ich. I to tak się stało w Ło- 
gdzie tak blogo i przyjemnie 
współpracowało się „z rządem“ i Z „0- 
ryginalnymi* Polakami „sanacyjny 
mi“. Nie dziwnego, że podobno Uszer 
Kon napłakał na kamizelkę pana Wil- 
końskiego, gdy mu ten powiedział, że 
„sanacja” łódzka woli wyrzec się wy- 
borów, niż iść ACE z Żydami. 


Wobec braku „sanacji“ na froncie 
polskim w Łodzi działa dzisiaj tylko 
Stronnictwo Narodowe i tylko ona 
dzierży w ręku swoim wypróbowany 
sztandar Polaków. Garstka chadecko- 
waszkiewiczowska nie odegra żadnej 
roli, o ile wogóle nie rozpryśnie się je- 
szcze przed wyborami. 

Już samo to jest olbrzymiem zwy- 
cięstwem Stronnictwa Narodowego. 
Nawet „sanacja”, a wraz z nią wszyst- 
kie grupy, grupki i partyjki, działające 
w społeczeństwie polskiem, musiały 
uznać, że tylko Stronnictwo Narodowe 
ma moralne prawo reprezentowania 
Polaków w wyborach łódzkich, i że 
tylso ono potrafi się wywiązać z tego 
zadania w sposób zgodny z honorem 
Polaków. Musiano uznać, że tylko te- 


y% Tiki 


Ostatnio, jak dono: 


zalała nad Вацукіет burza, która zwłaszcza 
w Wielkiej Wsi poczynila ogromne szkody. 


mat AŻ mó 
w porcie 
Na zdjęciu widzimy wyrzucone przez 


fale kutry. 


Dwa katastrofalne pożary 


W płomieniach zginęło dwoje 


dzieci — Poza tem spaliło się 


kilkanaście domów i liczny dobytek 


Ostrowiec, 3. 9, — W dniu 1 b. 
m. wybuchł pożar we wsi Sarnówku 
powiatu opatowskiego. Pastwą pło- 
mieni padła 8 domów mieszkalnych, 4 
stodoły i 3 krowy. W czasie pożaru 
spaliło się dwoje dzieci w wieku 6 i 9 
lat. Straty obliczają na około 30 tysię- 
cy złotych. 

Iwanowice. 9. — W dniu 30 
ub. m. we wsi Iwanowice Duże, gm. 
Opatów. w zagrodzie gospodarza Józe- 
ia Kasprzaka, wskutek zaprószenia 


ognia wybuchł pożar. Kasprzakowi 
sjaliła się stodoła i obora. 

Rozszalałe płomienie ройѕусбпе 
wiatrera bardzo szybko przeniosły się 
na sąsiednie zabudowania, Mimo nie- 
strudzonej pracy straży pożarnej, 
gień zrobił wielkie spustoszenie, 

We wsi spaliło się kilkanaście do- 
mów mieszkalnych, stodoły pełne zbo- 
ża, obory i piwnice. Straty oóbliczano 
na 43.110 złotych, 


o- 


25 księży i kleryków z Ameryki w Polsce 


Wycieczka zwiedziła Gdynię, Poznań, Warszawę i uda się 
także do Częstochowy 


Warszawa. (PAT) W środę wie- 
tzorem przybyła do Warszawy Wy- 
cieczka 25 księży i kleryków polskich 
ze Stanów Zjedn. A, P. i Kanady. 

Na dworcu księży witali przedsta- 
wiciele duchowieństwa Światowego 
Związku Połaków z Zagranicy i Tow. 
Pomocy Polonji Zagranicznej. 

Wczoraj o godz. 13 księża złożyli 
wienieć na grobie Nieznanego Żołnie- 
rza. 

Wycieczka przybyła 31 sierpnia rb. 
do Gdyni, gdzie spędziła jeden dzień na 
zwiedzaniu portu i miasta, Następnie 
udała się do Poznania, gdzie bawiła 


dwa dni. W czasie pobytu w Poznaniu 
księża złożyli wieniec u stóp pomników 
Wilsona i Wdzięczności, 

Z Warszawy księża udają się do 
Częstochowy, następnie do Krakowa, 
skąd rozdzieleni zostaną па grupy i 
rozjadą się do klasztorów, gdzie na 
specjalnych kursach zapoznają się z 
kulturą i życiem Polski. 

Kierownikiem wycieczki jest ka. 


| Kolbuch, prowincjał ks. ks, Saletry- 


nów w Polsce. 

Wycieczka została zorganizowana 
przez Światowy Związek Polaków z 
Zagranicy. 


„буба tonn 075. Usposobienie spokoj 


go można uznać za Polaka i patrjotą, 
kto głos swój odda na listy Stronnic- 
twa Narodowego i dlatego nikt, kto 
zdaje sobie sprawę z powagi sytuacji, 
nie zdecydował się przyłożyć ręki do 
tworzenia innych list polskich. Na tę 
smutną odwagę zdobył się tylko pan 
Waszkiewicz i kilka karjerowiczów 
chadeckich, oraz ów pan Schott. 
* 


Po drugiej stronie barykady stoją 
Żydzi, komuniści i tak zwani „polscy“ 
socjaliści. Polaków prawdziwych tam 
niema. Tak jak niema prawdziwych 
patrjotów hiszpańskich w obozie Tzą- 
du madryckiego, Miejmy nadzieję, że 
po wyborach okaże się, iż po tamtej 
stronie barykady wogóle Polaków nie 
było. Niechby komuna i Żydzi zostali 
tam w swojem własnem towarzystwie, 
Na pociechę Polacy odstępują im tych 
wszystkich Żydów, którzy dawniej głę- 
sowali na „jedynkę“. Obejdziemy się 
bez nich i szczęśliwi jesteśmy, że żade 
na polska lista nie zostanie ich gło- 

a lamiona. 
sami sp FaN 


Chleb dla Polaków 


W Wronkach Wikp., w mieście zoko- + 
То 5000 mieszkańcami i dobrą okolicą. mo- 
że się osiedlić dentysta narodowiec. Ostat- 
ni i jedyny dentysta, który był również 
dentystą kolejowym, zginął w ub. tygo- 
dniu śmiercią tragiczną w zatoce polskiej. 
Byt nim 6. p. Baranowski. 


Warszawska giełda „Ё eniężna 
z dnia 3 września 1986 r, 

Belgja 89.68. Holandia 30080, Londyn 2616. 
Nowy Jork (kabel) 5.815 Paryż 34085. Praga 
21.06. Sztokholm 137,05, Szwajcaria 178.30. Tem 
dencja mocniejsza. 

Giełdy zbożowe 
By ZEZ 
z dnia 3 września 1030 r. 

TUepogobienie spokojne. Pszenica. 2125—2118, 
TUesposobienia «pokojne, Jęczmień jednolity, 1795 
do 18%. Jęczmień zbierany 16.25—16.75. Uepo- 
sobienie elabsze. Otręby żytnie 10.50—1L00; 
otręby pazenne grube 11.25. 75: otręby ревет 
ne średnie 10.05 ; otręby jęczmienne 11.75 

kuchy Inine 1800—1850; kuchy rze: 
1400—1450; kuchy slonecznikowe 1660 
do 17.50. Ogólne usposobienie spokojne, 


Poznań 
Poznań, 3, 9. 1056 r. 
Warunki: Handel hurtowy paryiet Poznań, 
ładnnki wazonowo, dostawa bieżąca za 100 kg! 
STANDARTY: 1) żyto 700 g/l, 2) pszenica 
T53 gt. 8) owies 420 gf. 
Ceny ocjentacyjne: 


Żyto zdrowe suche . . » « » a 1450— 14,75 
Usposoh'enie spokojne. 
Pszenica (Usposob, spokojne 21.50— 21,75 
Jęczmień browarowy . 19,00— 20,00 
Usposobienie spokojna. 
Jęczmień 630—640 ш, » + 15,75— 16.25 
Jeczmień 687—876 ЕЛ. » „ 17.00— 17.25 
Jęczmień 700—715 СЛ, + « ‚ 17,50— 1850 
Usposobienie stabe. 
Owies - s s ss +» « » «у a 13.25— 14.0 
Usposobienie spokojne. 
Мака 
. + 23.25— 28.50 
эу 1 ++ 22.75— 28,00 
żytnia gat. I 0.659 wi. w. . + + 2115— БЕ 
. 


gat. IB 0-55% wł. w. » 
gat. ТО 0-50% wł. w., » 
gat. ID 0-15% wł. ws « 
gat. ПА 20-55% wł. w.. 
В 20-55% wł. w. . 
gat. LID 45-06 wl. w.» 
gat. IIF 5505% wł. w. . 
pszenna ваб IIG KORS% wł. w. , 
pszenna pat. ПА 65-70% wl. w. . 
pszenna gat IIIB 10-759 wł, w, 
Usposobienie spokojne. 
Otrebr żytnie stand, 
Otręby pszenne grube 
Otreby pszenne tredui 


23 25— 23.15 
21,25— 21.75 
19,25— 19,75 


Otreby jęczmienne а . 50 
pik zimowy +» . 00. 
Siemię Iniane . a » . 00 
Gorczyca . s « s» „+з 00 
droch Viktoria » ‚у ва» 211 00 
Groch Folgera . s » * + + 23.00— 25.00 
Mak niebieski + » » a e » 50.00— 65,00 
Inkarnatka . s н a a e 2100—5150 
Makuch lniany w taflach „ , „ 17.50— 17.75 
Makuch rzepak. w ti ` 18.75— 14.00 
Sloma pszenna lazem . . з 140— 1.05 
. ana 190— 215 
ы é 150— 115 
m żytnia prasowan.: , 225— 250 
= owsiana luzem . , 175— 200 
- 225— 250 
” 140— 165 
» jeczmienna prasowana , в 1.90— 215 
3ieno zwykłe luzeri . . p в s 385— 485 
» zwykłe prasowa soo 460— 500 
a  nadnoteckie luzum « « s, 475— 5.25 
+, „"adnoteckie prasowane, з 5,75— 6.25 
Ogólne usposobienie spokojna. 
Ogólny obrót: 4164 tonn, w tem żyta 2115 


tonn. pszenicy 472 t ii 
НК Ъ onn, jęczmienia 678 tonn, 


Warszawa 
= dnia 3 września 1086 r. 

Pszenica jednolita 22,50—28,00; pszenica zbie- 
rana 2200—2250; żyto jednolite 1425—1450; 
żyto eksportowe 14,50—14,75; żyto zbierane 14.00 
do 1425; owies jednolity 1450—15.00; 
eksportowy 1500-1525; owies zbierany 14,00 
do 1450; jęczmień browarny 20.002100; otręby 
pezenne grube 11.50—12.00; otreby pezenne mial 
kie i średnie 1150—1 tręby żytnie 9.25 do 
3Л5; kuchy inne 16, 26; kuchy rzepako+ 
уе 18-15—14.25, Ogólny obrót tonn 1790, W tem 


Numer 206 


— ORĘDOWNIK, sobota, dnia 5 września 1936 — 


Strona 5 


Z przechadzek „Orędownika* po kraju 


Na żydowskiej pożywie Sulejowa... 


Aż wybuchła „ѕапасја“ — 


Baszta opacka od strony wschodniej. 


Sulejów, we wrześniu 
Osada Sulejów, położona nad Pilicą 
przy trakcie piotrkowsko-kieleckim, 
swajemi początkami sięga dawnych 
czasów. W r. 1176 przechodzi w ręce 
00. Cyste 


nych przez comesa Racła- 
wa z Abdanków Skarbka. Znani z 
cywilizacyjnych swych prac bracia za- 
konni budują w r. 1232 kościół, a po 
niszczącym najeździe tatarskim zamie- 
niają skromne opactwo na silną, o- 
bronną twierdzę. W przeciągu dziesią- 
tek i setek lat powstał cały kompleks 
budynków, potężne mury i kikanaście 
baszt. Dziś jeszcze sterczą ich resztki, 
niemi świadkowie dawnej świetności. 
Zakon Cystersów uległ kasacji w roku 
1819, a kościół pod wezwaniem św. 
Trójcy zamienia się па mparafjalny. 
Tyle z przeszłości. = 

A teraźniejszość? Obecne miasto, 
liczące około 7 tysięcy mieszkańców i 
połączone kolejką wąskotorową z 
Piotrkowem, ma przyrodzone warunki 
rozwoju. Obfitość lasów jest podstawą. 
przemsyłu drzewnego, a podłoże wy- 
bornego kamienia daje surowiec dla 
kilkunastu pieców wapiennych. Wre- 
szcie piękne położenie nad Pilicą i so- 
snowe lasy ściągają w sezonie waka- 
cyjnym sporą ilość letników. 

Latem ludność ma stosunkowo wię- 
cej, niż gdzieindziej, okazji do zarob- 
ków. Trudni się ona głównie rolnic- 
twem i rzemiosłem, a każdemu bez- 
stronnemu obserwatorowi może zaim- 
ponować swoją  przedsiębiorczością, 
zdolnością do ofiar i pracy społecznej. 
Dowodem tego są piękne akcje Ochot- 
niczej Straży Pożarnej, która spełnia- 
1а rozległe zadania kulturalne, spo- 
łeczne, a w dobie niewoli i polityczne. 
Mieści się dziś w okazałym gmachu 
własnym. Ze składek ludności wyrósł 
nowy, duży gotycki kościół parafjalny, 
staraniem obywateli rozbudowano ist- 
niejący od XVII w. przytułek starców, 
powołano do życia ochronkę dla dzieci 
(dziś przedszkole) i założono Spółdziel- 
nię „Sulejowianin* z 5 sklepami, pie- 
karnią, jatką i własnemi składami. 
Wystarczy przykładów obywatelskiego 
wyrobienia mieszkańców. W przytła- 
czającej większości na narodową nutę 
nastrojona ludność dawała zawsze 
chętnie poparcie swoim ofiarnym prze- 
wódcom i organizatorom tej miary co 
ks. Grochowski, śp, St. Psarski i zmar- 
ły w roku zeszłym śp. dyr. Józef Sie- 
chowski. 

Aż „wybuchła „запасја“, Wyrosły 
nowe typy działaczy, pędzących na zła- 
manie karku do pełnego żłobu. Silni 
poparciem możnych i zdumiewającą 
bezkarnością gospodarowali jak Niem- 
cy w okupowanym kraju, kradnąc i ni- 
szcząc dobra publiczne. Wycięte lasy 
gminne, na obu łopatkach leżąca Spół- 
dzielnia, zdeprawowane dusze,, zaha- 
mowany pęd do uczciwej pracy spo- 
łecznej, rozbicie wewnętrzne, niewiara 
w lepsze instynkty ludzkie — oto śla- 
dy burzy, jaka przez Sulejów przeszła. 
Niełatwo to będzie szkody odrobić! 

A gdzie tu inteligencja? Poza kil- 
koma niezależnemi jednostkami star- 


sko — Wielkie zadana 


szej generacji — niema jej w pracy 
narodowej. Nauczycielstwo (2 szkoły 
powszechne) jak zresztą wszędzie, po- 
słusznie і skwapliwie skręciło па wy- 
godny gościniec, a w do- 
bie , h“ łamańców da- 
wało się we znaki gorliwością i zapa- 
łem Niestety i duchowieństwo para- 
fjalne angażując się politycznie po 
tamtej stronie, straciło kontakt z ogó- 
ludności narodowo czującej, co nie 
ło na pożytek istotnych interesów 
oła. Jeden z dwu polskich leka- 
rzy, partner bridźowy ks. Proboszcza, 
jest przywódcą towrzyszy z pod czer- 
wonego znaku i filarem „ludowego 
frontu", a jedyna dentystka należy do 
wyznania handlowego. Tak wygląda 
elita, 

Pogarsza stan rzeczy silne zażydze- 
nie miasta. Mimo swych pięknych tra- 
dycyj prz ści, Sulejów wciąż jest 
dotąd Sru ejowem, о 82 proc. żydow- 
skiej ludności. Obsiadła ona czarną 
chmarą głównie centrum miasta, ry- 
nek (tylko 2 kramy w polskiem posi 
daniu) i nadaje ton życiu gospodar- 
czemu. Jeszcze stosunkowo nieźle w 
przemyśle: na 5 tartaków 4 żydowskie, 
na 4 wielkie piece wapiennie 1 żydow- 
ski, na 10 mniejszych 2. Dwie wy- 
twórnie wody sodowej również obce. 

Gorzej w rzemiośle. Wyłącznie w 
rękach krajowych  Abisyńczyków: 
czapnictwo (1), kamasznictwo (3), ku- 
śnierstwo (1), rymarstwo (5), szklar- 
stwo (3), tokarstwo (1), zegarmistrzo- 
stwo (1), a ubój bydła rogatego odbywa 
e 7 rytualnym sposohem (12 ja- 
tek 

Inne działy silnie zażydzone: bla- 
charzy 4 (w tem 2 Żydów), fryzjerów 8 
(3), krawców około 23 (20), malarzy 7 
(8), piekarzy 12 (7), powroźników 3 (1), 
szewców około 32 (20), stolarzy 15 (3). 
Natomiast wyłącznie w polskich rę- 
kach jest bednarstwo (6), ciesielstwo 
(6), garncarstwo (2), koszykarstwo (2), 
ślusarstwo (4), tapicerstwo (1), zduń- 
stwo (1). Również pralnie (2) i pra- 
cownie fotograficzne (1). 

W handlu monopol żydowski obej- 
muje: hurtownie (1), obuwie gotowe 
(4), skład skór (3), handel końmi (ok. 
20), ubrania gotowe (4), stragany ryb- 

e (3), cukiernie i herbaciarnie (2). 
Wyłącznie w polskich rękach: apteki 
i składy apteczne (2), księgarnie (1), 
nawozy sztuczne i narzędzia rolnicze 
(1), wędliniarnie (14), W innych dzia- 
łach zdecydowana przewaga Żydów: 
sklepy bławatne 8 (7 żydowskich), 
drzewo bndulcowe 5 (4), galanterja 4 
(3), naczynia kuchenne 3 (2), sklepy 
spożywcze 40 (24), opałowe składy 3 
2), skup zboża 7 (6), towary żelazne 5 
(4), restauracje 3 (1). W straganiar- 
stwie dopiero zaczynają się pokazywać 
aryjskie twarze, 

Ważna dla mieszkańców komuni- 
kacja autobusowa pozostaje w rękach 
spółki polsko-żydawskiej, Semicki zaś 
pierwiastek tego przedsiębiorstwa 
przejawia się w niechlujstwie wozów, 
w ich stanie tandetnym i w lekcewa- 
żeniu rozkładu jazdy. 


Sulejów nie mógł pozostać poza 
ogólnym prądem, więc i tu pewien 
zwrot ku lepszemu widoczny. Ale jest 


on zamały. nieproporcjonalnie do sił, 
jakie społeczeństwo może z siebie wy- 
dobyć. Biorąc pod uwagę ostatnie dwa 
lata, stwierdzić trzeba postęp w pol- 
skim handlu kolonjalnym; powstało 


Go rohi inteligencja — Zażydzenie miasta — Dziwne zjawi- 


Nowy kościół parafjalny wybudowany w 
latach 1904—1907. Proboszcem był wtedy 
ks. Ant. Grochowski. 


Kilkanaście nowych sklepów (hurtow- 
ni brak!) 

Ponadto 1 sklep galanteryjny, kil- 
ka straganów i 1 tartak, który szczę- 
S%iwie przełamał monopol żydowski w 
tym dziale. Mimo to powstarzać będę: 
zamało, zamało, zamało. 


Na żydowskiej pożywce Sulejowa 
rozwija się socjalizm i komunizm, 
dzieci Mardochaja-Marksa. W radzie 
sze 3 przedsta- 
ich (Fiihrer dr. Kwapiń- 
ski) i jednego Żyda bundowca (obok 
nich zasiada w radzie 5 narodowców, 
4 „sanatorów* chrzczonych i 3 nie- 
chrzczonych). Komunistyczna Partja 
Polski w ostatnich czasach przechodzi 
do ataku. Wspierana przez Machabe- 
jów, prowadzi żywą robotę podziemną, 
a na zewnątrz daje o sobie znać ulot- 
kami rozrzucanemi po mieście. Broni 
w nich «biednego Żyda“ i „ofiary“ pro- 
cesu przytyckiego. boleje nad „brato- 
hójczemi walkami“ (w odniesieniu do 
brata-Żyda), a wali obuchem w „pani- 
czów (!) z mieczykami* i w „hecę na- 
cjonalistyczna*. Przewodnią myślą 
ulotek jest obrona burżuazji żydow- 
skiej i skierowanie „gniewu ludu* w 
„burżuazji“... z mieczykami. Z 
formy przejrzyście zarysowuje 
się haczykowaty nos autora. Walkę 
klas demonstrują również czerwoni 
przywódcy w bezsensownych straj- 
kach, które tumanionym robotnikom 
straty przynoszą, a Żydom dają okazję 
do zaznaczenia solidarności z proleta- 
rjatem (bułki dla strajkujących). 


Т wszystko to dzieje się w Sulejo- 
wie, który posiada tak piękną tradycję 
j ogół mieszkańców © narodowych 
przekonaniach. Dziwne zjawisko. 


Już czas najwyższy wyjść z odręt- 
wienia, strząsnąć się z dławiącej zmory, 
która jest spadkiem po niesławnej „sa- 
nacji”, stanąć, jak dawniej, w jednym 
karnym szeregu do pracy і wyplenić 
te chwasty, „co nam pola głuszą”. 
Przed miejscowem kołem Stronnictwa. 
Narodowego staje wielkie zadanie. 
Wykonać je musi. Т.Ж 


Zdradzeni zdrajcy 


„Wódz proletarjatu światowego“ — Dusza niewolników 
i katów — W służbie imperjalizmu i niewolnictwa — 
„Маѕусопа“ Łódź 


Łódź, 3 września. 
„Jest dla nas jasne, że zwycięstwo 
da nam walka pod Twojem dowódz- 
twem, towarzyszu Stalinie, wodzu pro- 
letarjatu światowego, przewodniku i 
mistrzu wszystkich proletarjuszy, stra- 
tegu genjalmy rewolucji powszechnej 1 

przeciwniku bezwzględny burżuazji“ 
Taką oto deklarację podpisało 757 
słuchaczów hiszpańskiego przysposo- 
bienia rewolucyjnego po ukończeniu 
kursu w Moskwie, bezpośrednio przed 


wybuchem ostatniej rewolty. 

Dla hiszpańskich komunistów zor- 
ganizowano kurs па Kriwokolennym 
Piereułku 11. — „Polacy“, a raczej pol- 
scy Żydzi są szkoleni bliżej, w:Mińsku. 
Raz po raz w czasie procesów wycho- 
dzi na jaw, że schwytani w Polsce wy- 
wrotowcy przeszli specjalne przeszko- 
lenie w Mińsku. Kursy takie prócz 
taktyki agitacyjnej i wykładów z dzie- 
dziny programu komunistycznego, 
skłodają się 7 nowki p taktyro walk u- 
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licznych. Hiszpanów kształcili w tym 
kierunku kapitanowie czerwonej ar- 
mji Kotowicz i Smagin. — „Naszych“ 
rewolucjonistów szkolą inni czerwono- 
armiejcy, ale cel jest ten sam. Każdy, 
„technik* jest przygotowany do obję- 
cia stanowiska dowódcy zrewoltowa- 
nego i nzbrojonego tłumu. Kto z tych 
czy innych lędów nie może poje- 
chać do Mińska, uczy się ze specjal- 
nych podręczników, przeznaczonych 
przez wschodni kordon. Zresztą wcale 
„niezłyr podręcznikiem jest „Pań- 
stwo i rewolucja” pióra Lenina, a tę 
książkę można zupełnie legalnie nabyć 
w księgarniach. 

W ostatnich czasach Łódź aż się 
roi od czerwonych techników. Rzecz 
jasna, że nie tyle im chodzi o zwycię- 
stwo wyborcze. To jest tylka pierwszy 
krok. ile o wykorzystanie okresu 
przedwyborczego па propagandę 1 
przeszkolenie swych kadr przy okazji 
ewentualnych starć i bójek. 

Znają Rosję doskonale. Wiedzą, jak 
naprawdę wygląda tam „proletarjacka 
wolność“ wedle systemu Stachanowa. 
wiedzą, że z ukraińskich kołchozów i 
sowchozów nowoczesnym chłopom 
pańszczyźnianym odebrano całe zboże 
i skazano ich na głodową śmierć. Wie- 
dzą, że za nieporządki na kolei, które 
wynikają skutkiem ostatecznego zni- 
szczenia taboru, rozstrzeliwuje się ko- 
lejarzy ... 

— A jednak... 

— A jednak pracują tu nad zmie- 
nieniem Polski w jedna z sowieckich 
republik. Trudno im się dziwić. Ten 
naród wiecznych włóczęgów, wichrzy- 
cieli i wywrotowców związał*swój los 
z zamieszkami narodów, wśród któ- 
rych znaleźli przytułek. Taka jest ich 
zapłata za nieopacznie udzieloną go- 
ścinę... 

Przy całym swym wrodzonym 
sprycie są głupi. Za „trud“ rewolucyj- 
ny los płaci im kulką. Ро osiemnastu 


latach „pracy“ w Rosji па najwyż- 
szych stanowiskach złajano ich, pu- 
blicznie nazwano krwawemi psami Í 


zastrzelono ... 

Czy tylko na tem polega żydowska 
głupota? 

Oto naprzykład organ żydowskiego 
kapitału „Nasz Przegląd“ stale opo- 
wiada się po stronie lewicowych rzą- 
dów w Hiszpanii Wystąpienia te są 
aż nazhyt przejrzyste. Dowodzi to. że 
nie tylko żydowski proletarjat, ale wo- 
góle całe żydostwo zupełnie wyraźnie 
sympatyzuje z komunistyczną rewolu= 
cią. Za żydowskich wyrostków, wy- 
yieszających czerwone płachty i wzno- 
zących antypaństwowe okrzyki, odpo- 
wiedzialni Są W cy Żydzi. 
istnieje choć jedna żydowskie 
pismo. którehy nie sympatyzowało z 
hiszpańska komuną „ То jest sym- 
ptomatyczne i nie wymaga komenta- 
rzy! 

Czem jedna da się wytłumaczyć 
postęnowanie socjalistów? 

Lata powojenne zupełnie 
znacznie wykazały, że socjalizm nieu- 
chronnie nrowadzi alho йо komu- 
nizmu, albo też do całkowitego sfili- 
strzenia, — Albo los Hiszpanii, alba 
to, co się dzieje w pa ach Skandy- 
nawii, gdzie socjaliści stali się podpo- 
га królewskich tronów i bankierskich 
kas. 

Stawiamy sprawę jasno: — Czy 
łódzcy socjaliści marza o losie socjali- 
stów rozstrzeliwanych w Hiszpanii, 
przez komune, czy też o wiernopod- 
dańczych hołdach na wzór Labour 
Party w Analji? 

Odpowiedz jest łatwa. Oni wogóle 
nie myślą. Dusza katów i niewolni- 
ków, znają los mieńszewików., trocki= 
stów czy zgoła bezwolnego robotnika, 
ujarzmionego w „magnitogorskach”, m 
jednak hbezwolnie dają się żydostwu 
pchać ku przepaści... 

Że żydostwo kręci powróz na wła- 
sne karki. to ich rzecz. Taki już jest 
ich los. Zamiast szukać sobie wolne- 
go kąta na świecie, na Майара& каг 
czy w pampasacah Orinoko, bezmyś|l- 
nie szykują sobie 105... w najlepszym 
razie Radków i Zinowjewów. Ale co 
robią Polacy w tej głupiej imprezie? 

Na szczęście polskich robotników, 
na tyle głupich, jest bardzo mało, 
Szkoda jednak każdego Polaka, który 
dzięki własnej głupocie pcha się w ży- 
dowski cymes. Dziś jeszcze jest czas 
do namysłu, jutro już może być za» 
późno. 

A wówczas los swój będa tylko Ży- 
dom i sobie mieli do zawdzięczenia. 

ha. 
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To są... obrońcy proletariatu 


Trochę faktów, ilustrujących działalność socjalistów na terenie Łodzi 


W związku z wyborami w Łodzi pra- 
sa socjalistyczną z „Robotnikiem* na 
czele, chcąc odwrócić uwagę wyborców 
od pospolitych łajdactw, popieranych 
przez ich towarzyszy partyjnych i „lea- 
derów" samorządowych na terenie Ło- 
dzi, uderza w wysoki ton moralizatorski 
i usiłuje przekonać opinię, że wszyscy 
inni to gałgani, złodzieje i oszuści, tyl- 
ko oni, socjaliści, są najcnotliwsi i naj- 
lepsi. Jak to wyglądało w rzeczywisto- 
ści choćby tylko na terenie Łodzi, wy- 
jaśni nam dawny towarzysz partyjny 
socjalista, L Brzeziński, w poniższym 
artykule: 


Nieszczęściem organizacji Р. Р. 5. 
byli i są Żydzi. Oni wnoszą zacietrze- 
wienie nienawiści i zemsty do szere- 
gów robociarskich, oni polują na ko- 
rzystne stanowiska i synekury, oni są 
czynnikiem rozstroju i dezorganizacji 
w szeregach socjalistycznych. 

Podczas okupacji niemieckiej dyk- 
tatorem P. P. S-u był Juljan Biren- 
cwajg. Trzeba było szeregu uchwał 
protestujących większości dzielnic pe- 
pesowskich w Łodzi, ażeby władze 
centralne odwołały go do redakcji 
„Jedności Robotniczej* w Warszawie. 
Obecnie pracuje w Warszawie dwóch 
Żydków łódzkich, tow. Szapiro, syn 
kupca i tow. Praga, również syn kup- 
ca, Formalną inwazją galicyjskiego 
żydostwa do Ładzi były pierwsze czasy 
Wskrzeszonej Ojczyzny. 

Przyjeżdża do Łodzi znana głośno 
i szeroko na terenie Cieszyna Dora- 
Hersztal Kłuszyńska, kobieta, którą 
nie zatraciła, pomimo zmiany swego 
żydowskiego nazwiska na pięknie 
brzmiące polskie i wyznania, właści- 
wości swej rasy. Intrygowała, podju- 
dzała, a dwa miesiące po przyjeździe 
do Łodzi została ławniczką opieki spo- 
łecznej w Magistracie, a mąż jej przy 
pomocy wpływowych protektorów w 
Warszawie został naczelnym lekarzem 
Kasy Chorych w Łodzi. A potem umie- 
li sobie kaptować „głupich горосіагту“. 
Tak to Żydzi wysuwali się na stano- 

-wiska, kiedy niejeden robociarz, ka- 
torźnik, wyrobiony społecznie i umy- 
© słowo, szlifował јако bezrobotny bruki 
łódzkie. 

Robotnicy łódzcy wreszcie mieli do- 
syć towarzyszki Dory i jej „metod 
działalności”, pominęli ją przy wybo- 
rach do Sejmu z Łodzi, a w następ- 
stwie tego faktu przeniosła się na stałe 
do Warszawy. 

Nie bez znaczenia jest fakt, że w 
Magistracie na 6 członków pierwszego 
magistratu socjalistycznego były trzy 
miejsca obsadzone przez Żydów. I wte- 
dy do Łodzi, jak do Mekki, ciągną ży- 
dowscy inteligenci z całej Polski. Przy- 
jeżdża dr. Edward Weisberg i zostaje 
natychmiast naczelnikiem Urzędu 
Mieszkaniowego, a potem Wydziału 
Podatkowego w Magistracie. W kilka 
miesięcy zaledwie po przybyciu do 
Łodzi w pijackiej awanturze w kaba- 
recie „Kakadu* w Łodzi usiłuje za- 
strzelić również Żyda dziennikarza 
Froma ((Nullusa). Za ten wyczyn zo- 
staje skazany prawomocnym wyro- 
kiem sądu okręgowego na dwa miesią- 
ce twierdzy. I to odbywało się w tym 
momencie, kiedy bezrobotni umierali 
z głodu na ulicach Łodzi. — Przyje- 
żdża па stanowisko naczelnika Wydz. 
Statystycznego dr. Maksymiljan Ceder- 
baum ze Lwowa. Za cały szereg nie- 
dociągnięć został niebawem zwolniony 
ze stanowiska. A co robi dalej Weis- 
berg? W sprzeczce z inż. Goldsoblem 
dochodzi w urzędowym lokalu Wy- 
działu Zdrowotności do bójki, w której 
Weisberg-Wieliński demoluje całkowi- 
cie urządzenie lokalu. (Świadkiem te- 
go zajścia był naczelnik Kempner.) 

Po rządach narodowych zamordo- 
wanego prezydenta Cynarskiego przy- 
chodzi do głosu magistrat socjalistycz- 
ny Ziemięckiego. „Towarzysz“ Zie- 
mięcki, jako dawny minister, wprowa- 
dza do magistratu biurokratyczne i 
ministerjalne zwyczaje. Robotnik nie 
może już tak łatwo dostać się do pre- 
zydenta. Na straży jego gabinetu stoi 
cerber-sekretarz, „towarzysz“ Euge- 
njusz Ajnenkiel, który pilnuje kolejki 
przyjęć. Trzeba nieraz czekać na przy- 
jęcie tygodnie. Hamletyzujący prezy- 
dent, schorowany, bez należytej ener- 
gji i woli męczy się właściwie aż sześć 
lat na stolcu prezydenckim. Uzupeł- 
nieniem jego staje się czupurny i jur- 
ny „towarzysz piekarz“ St. Rapalski. 
W tym czasie szczególniej rozsławił 
się Wydział Budowlany. Miejscowe za- 
mówienia na budowę Polesia otrzy- 


muje Żyd architekt Szereszewski, któ- 
ry jednocześnie otrzymuje miljonowe 
zamówienia w opanowanej przez so- 
cjalistów Kasie Chorych. Inne zamó- 
wienia otrzymują często gęsto różni 
Żydzi. Odbywają się dość huczne za- 
bawy pijackie itd. Wszystkie interesy 
budowlane, finansowe i inne przenoszą 
się do mieszkania Żydówki tow. M 
Kto chce coś zarobić w Magistracie, 
musi przejść obowiązkowo przez to 
ustosunkowane i sławetne sito, znane 
w całem mieście. Tow. M. kupuje 
akcje fabryki w Kaliszu, buduje wille 
w Łodzi. A proletarjat śpiewa dalej 
rzewnie podczas galówek socjalistycz- 
nych: „Со złe to w gruzy się rozleci*!, 
nie dostrzegając, że w szeregach socja- 
listycznych pleni się nadużywanie do- 
bra publicznego, ordynarna korupcja 
i złodziejstwo, 

A oto gromadka „towarzyszy“, ska- 
zanych za nadużycia w Magistracie: 
Leśniewski, zastępca skarbnika Magi- 
stratu m. Łodzi, członek egzekutywy 
i Okr. Komitetu Rob, P. P. S. w Łodzi, 
skazany na dwa lata więzienia za kra- 
dzież 24.000 
rzysz“ Majchrowicz, członek dzielnicy 
bałuckiej, sekwestrator miejski, ska- 
zany za kradzież w Magistracie na pół- 
tora roku więzienia, Towarzysz Mu- 
siałek, odbywający jeszcze dotychczas 
więzienie dwuletnie, skazany za kra- 
dzież Tow. Wajnberg z „Bundu* ska- 
zany na pół roku więzienia za przy- 
właszczenie. Towarzysz  Nocznicki, 
skazany na 1 rok więzienia. Towa- 
rzysz Ler, kierownik Wydziału Staty- 
stycznego, schwytany przez wożnego 
przy wynoszeniu towaru z Magistratu, 
i cały szereg innych „ideowych” socja- 
listycznych gagatków. 

Doprawdy, socjalistyczny rohociarz 
łódzki jest bardzo a bardzo cierpliwy. 
A któż nie pamięta różnych wyczynów 


złotych z kasy. „Towa-, 


wiceprezydenta miasta dr. Romana 
Stupnickiego w r, 1922! Socjalistyczny 
ten działacz wsławił się szeregiem a- 
wantur pijackich w Łodzi, zakończo- 
nych „rewoltą”* tragi-komiczną doroż- 
karzy łódzkich. Kiedyś uderzył w 
twarz dorożkarza. Pokrzywdzony „do- 
rożkarz zmobilizował trzystu dorożka- 
rzy, którzy z batami wtargnęli do re- 
stauracji, nie znaleźli jednak tego pa- 
na, który ukryty był w kuchni restau- 
racyjnej, wśród służby żeńskiej. (Jak 
ongiś ks. Konstanty w 1830 r.) i trząsł 
się ze strachu. 

Epilogiem tych odgłosów, demasku- 
jących działalność socjalistycznego 
Magistratu za prezydentury Ziemięc- 
kiego, były rewelacje dr. Edwarda 
Weisberg-Wielińskiego. Dzięki temu 
socjalistycznemu wzajemnemu żarciu 
się o koryta magistrackie, opinja do- 
wiedziała się o strasznych stosunkach 
panujących w obozie socjalistycznym 
w Łodzi. W świetle tych kłótni odsła- 
nia się ohydne bagno w jakiem żyją 
socjaliści. Podkreślam, że robotnik 
łódzki, nawet socjalista, jest uczciwy, 
pracowity i solidny. Prowodyrzy So- 
cjalistyczni, jak to mówią w Łodzi, 
nabijają go często w butelkę, w imię 
przyszłych ideałów proletarjatu, dys- 
kontując teraźniejszość przy pomocy 
sprytnych Żydków, do swych kieszeni. 
Socjalista na stanowisku robi interesy 
zasadniczo tylko z Żydami. Z Polaka- 
mi z zasady boi się wszelakich kon- 
taktów. Z tego widzimy, że czynni- 
kiem korupcji i złodziejstwa wśród 
ustosunkowanych polskich socjalistów 
byli i są Żydzi. Oni dają łapówki, oni 
umieją podsunąć „prezenty“, oni pod- 
suwa- gojom, jak potrzeba, „ładne 
kobity“, oni wciagają urzędników nie- 
raz w bagno, z którego niema powro- 
tu. A potem w razie odmowy robienia 
nadużyć szantażują. L. B. 


Lista Obozu Narodowego 


Przed wyborami w Łodzi 


Na ogólną liczbę 115 kandydatów do Rady miejskiej w Łodzi 
z listy Obozu Narodowego kandyduje: robotników fakrycz- 
nych 26, robotników sezonowych 8, bezrobotnych robotników 


6, rzemieśl 


ików 23, kupców 14, adwokatów 5, lekarzy 2, 


urzędników 6, oficerów rez. W. Р. 2, tramwajarzy 2, inżynie= 
rów 2, nauczycieli 2, właścicieli nieruchomości.7, majstrów 


fabrycznych 5; 


inwalidów woj 


s dozorców domowych 2 


i szoferów 2. 


Listy wyborcze Obozu Narodowego w Łodzi otrzymały 
w poszczególnych ckręgacih: wyborczych nast. numery : 


okręg VI — nr.5 
okręg VII — nr. 4 
okręg VIII — nr. 4 
ekręg — mr. 3 
okręg — nr. 4 


Tate fabrykant syn... komunista 


Dobrane towarzystwo: Mojsze, Berek i Estera w kryminale 


Łódź, 4. 9. — Wczoraj na ławie 
oskarżonych w sądzie okręgowym w 
Łodzi zasiadło trzech Żydów - komuni- 
stów, W dniu 1 kwietnia br. wywia- 
dowcy zauważyli, iż dwóch Żydziaków 
nakleja przy ul. Południowej 5% roz- 
kleiło afisz komunistyczny. 

Jeden z Żydów znikł w tłumie 
współwyznawców, jaki zgromadził się 
na ulicy, i zdołał umknąć. Drugiego 
zdołano zatrzymać. Okazał się nim 18- 
letni Mojsze Zylberberg, syn znanego 

włŁodzi przemysłowca. Przy zatrzy- 
manym znaleziono afisze, ulotki i 
czerwony sztandar komunistyczny, w 
domu zaś stos broszur i instrukcyj oraz 


ulotki komunistyczne. Sąd okręgowy 
w Łodzi skazał Zylberberga na dwa la- 
ta więzienia. 

W dniu 1 maja br., w czasie pocho- 
du rzekomo socjalistycznego, a właści- 
wie żydowsko - komunistycznego, na 
ul. Piotrkowskiej w grupie Żydów znaj- 
dował się 20-letni Berek Gelade oraz 
21-letnia Estera Mleczkowicz. Oboje 
znani agitatorzy komunistyczni. Z gru- 
py ich dochodziły okrzyki: „Precz z Ko- 
ściołem!* i przeciwrządowe, a równo- 
cześnie na cześć Rosji. 

Wczoraj sąd okręgowy skazał Gela- 
dego na półtora roku więzienia i Mlecz- 
kowiczównę na 10 miesięcy więzienia. 


Ostatni Żyd wyemigrował 


Kraków, 3. 9. Jak nam donoszą 
ze Starego Bierunia, wyprowadził się 
tam w tych dniach ostatni Żyd, Przy 
tej sposobności warto zaznaczyć, że 
powyższe miasteczko było kiedyś bar- 
dzo zażydzone, bo mieszkało tam około 
70 rodzin żydowskich. Dzięki zrozu- 
mieniu sprawy wśród tamtejszego spo- 
łeczeństwa, Żydzi byli zmuszeni likwi- 
dować swe interesy і stopniowo emi- 


grować do innych miast. Po opuszcze- 
niu w tych dniach miasteczka przez 
ostatniego Żyda jest ono jedynem mia- 
stem na Śląsku bez Żydów. Przykład 
godny naśladowania. (cz) 


Niezwykła pogłoska 


Kraków. (Tel. wł), W tutejszych 
sferach sportowych rozeszła się mało 
prawdopodobna pogłoska, jakoby ja- 
pońscy organizatorzy igrzysk olimpij- 


skich mieli nawiązać nieoficjalne 
rozmowy z reprezentantami polskich 
sportowych kół} narciarskich w spra- 
wie ewentualnego zorganizowania zi- 
mowych igrzysk olimpijskich w r. 1940 
w Polsce na terenie Tatr, 


Pożar dzieł sztuki 


Warszawa. (Tel. wł). Przy pė% 
żarze na ul. Marszałkowskiej w mie- 
szkaniu artysty malarza Antoniego 
Gawińskiego płomienie zniszczyły cen- 
ną bibljotekę oraz wartościowe malo- 
widła z XVI i ХУП wieku. W mie 
szkaniu p. Jeziorańskiej spaliły się 
meble z epoki Ludwika XIV, a również 
obraz malarza z XVIII w. Chayannea. 


Łódzkie widoki 
Miłość 

= Felek, dołóż dychę. 

= A па co? 

= Nie udawaj-no inteligenta, szczynia- 
ka sobie w bramie kropniemy. Nie bój się, 
kadryl i bułka jest. Świat ci mnie tak 
już złości, że jak sobie nie golnę, to jasna 
krew mnie zaleje. 

— Szczyniaka? Owszem, wypić z to< 
bą życzenie mam, ale co ci tam 7а wypa- 
dek, mówiąc delikatnie przez łeb zaiwa- 
nit? 

— Innemu bym nie powiedział, ale to- 
bie, żeś fajny koleś, to się zwierzę. To 
wszystko widzisz bez miłość, 

— Jakto bez miłość? 


— No bez miłość. Nie wiesz co ło jest 
miłość? 

— E.. niby wim, to znaczy się żeby ci 
Ktoś fajne wałówki odstawiał, a ty żebyś 
miał czasem komu w kudłach ondulację 
szarpaną uskuteczniś. No to wiadoma 
rzecz, I to bez to? 

— Ech, głupi jezdeś, jak nieprzymie- 
RB socjalisty bez Żydów. Serce mnie 

oli. 

— He, he, he, Władek może ci kropli 
wajerjankowych? Letkie się widzę w to- 
bie za piekło he, he, he. 

= Zamknij się Felek, bo jak cię rypnę 
w tramwaj, to ci czerwony konduktor wy- 
leci. 

— No, no, nie bądź zaraz premier i nie 
strasz jak bahe weselem. Wal odrazu, li- 
gnęła cię? 

— E, jeszcze gorzej 
No a co? 
= Uważasz poślimy na bretle, że to ni- 
by buty sobie fununęta, to zaraz się poka- 
zać, gangrena jedna cholerą w hok kopnię- 
ta. Krochmalimy się, a tam ferajna po- 
leczka z biglem zaiwania aż wiory fru- 
wają. Ja uważasz najpierw do bufetu, 
bo to tak na sucho nie idzie, Mańka, má- 
wię, trzymaj kaszkiet, a nowy był niedaw- 
no go wygrałem w oko. — Ja tam z jed- 
nym frajerem mam jenteres. Była już 
tam kupa kolesiów i zaczelim pić. Idę ci 
ja potem po Mańkę, a ta z jakimś świr- 
kiem tango uważasz, uskutecznia. Patrze 
ja na tego frajera, a ten ci.. bez szalika, 
lakierki a jakże na kulfonach i pod mu- 
chą. Inteligent jakiś w rozum nadmucha- 
ny, kurza jego frak. Tak ja nic, tylko pa- 
trze. A on ci przypłaszcza się do Mańki, 
jak wałek do magli, a ta zamiast mu zai- 
wanić w kalafę zęby do niego szczerzy i 
nic, prukwa w wątrobę żgana. To ja je- 
szcze mic, ale już mi mrówki chodzą po 
krzyżu. Pytam się Walka kulawego: 
Prać? A on powiada daj spokój Władek, 
nie opłaci się. Wszystkie stołki i krzesła 
powynocili cholery zaraz na początku. To 
ja jeszcze czekam. A ten frajer coraz ba- 
rzy do Mańki się szwejsuje, za polędwice 
ja ściska, a ślipia to mu tak wyłażą, jak- 
by na stryku dyndał. Ja znowu mówie do 
Walka: Rany! nie strzymam! A on zno- 
wu: Poczekaj. Ale jak ci ten frajer zaczął 
Mańkę obłapiać za ostatnie krzyżowe i po- 
tem niżej za podwozie, jak nie skoczęt 
Jak nie odfastryguje byka! 


= Mańka w krzyk, a frajer zaczął po 
kątach szukać złotego zęba i leżał cichut- 
ko. To ja za Mańkę i delikatnie ją w pysk 
z jednej i z drugiej etrony. A ten strup 
zamiast mi wdzięczność okazać za opieke, 
jako że narzeczony jezdem i wogóle, pru- 
je morde aż uszy pękają. 

= A ty chamie w cynadry kopany, tla- 
chudro przez kanalizacje przeciągnięta, 
grandy będziesz robił na inteligentny za- 
bawie? Pożądnym gościom tryki odeta- 
wiał? Mnie wstyd i hańbę przynosił? Ту, 
taki, ty owaki, wisz jak to ona umi. 

— Ја na to піс, tylko jeszcze raz ją ła- 
godnie po buzi i do domu, mówię, Mańka 
zjeżdżaj. A ona.. Walek daj jeszcze na 
szczeniaka bu pękne.., a ona do tego fra- 
jera, pozbirala go i prowadzi. 

= Ani mi się waż, mówi, przywalić się 
jutro po wyżerkę, cholero w bok dosta- 
niesz. Nie chce cię więcej znać. A do te- 
go frajera: Niech pan szanowny nie zwa- 
ża na tego łobuza. pies mu mordę lizał, za 
grosz niema bontonu, chamskie wychowa- 
nie. Dawaj pan grabe odstawie pana do 
domu dryndą, albo faktycznie, owszem, 
taksówką. I pojechała z nim. 

= No to pies z nią tańcował. Masz się 
nad czem {атт osić. 

= Ale bo widzisz, serce mnie boli, że 
tak przy ludziach puściła mnie w klarnet 
no i kaszkit mi świsnęła ten nowy. wisz. 

Kada. 


Numer 206 — ORĘDOWNIK, sobi 


1936 — Strona 7” 


Kalendarz rzym.-kat, 
Piątek: Rozalji p. 
Sobota: Wawrzyńca m. 

Kalendarz słowiański 
Piati Rozcisławy 
Sobota: Włodzislawa 

Słońca: wschód 5.03 

zachód 18,34 
Długość dnia 13 g. 28 min. 
Księżyca: wschód 19.13 

zachód 9,15 
Faza: 3 dzień po pełni 


Mina redakcji | adninistraji w Łodz 


telefon redakcji I administracji 173-54 


Wrzesień 


Piątek 


Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej тону apteki: Ka- 
hane (Żyd) Limanowskiego 80. Trawkow- 
ska, Brzezińska 56, Koprowski (за, No- 
womiejska 15, Rozenblum (żyd) Śródmie, 
ska 15, Bartoszewski. Piotrkowska 5 
Czyński, Rokicińska 53, Skwarczyński, 
Kątna 54, Siniecka, Rzgowska 58. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie Р. C. K.: tel. 102-40. 
Pogotowie ubrzpieczalal: tel. 208-10, 
Straż: tel. 8. 


Cyrk „Arena“ (Wólczańska 111/113) = 
Dziś przedstawienie o godz, 850, 


KINA ŁÓDZKIE 
з Adria-Metro — „Zbrodnia i kara". 
Corso — „I. P, 1 nie odpowiada” | „O- 
stątnia serenada". 
Capitol — „Szyfr Мг, 77", 
| kar — „Sen nocy letniej" i „Kobiety 
rw jego życiu". 
Miraż — „Bohaterowie Sybiru". 
Mimoza — „Czerwony sultan“, 


Oświatowy — „Legjon  nieustraszo- 
nych“, 

Przedwiośnie — „Czarne róże". 
а Palace — „Kaprys markizy Pompa- 
опг“, 


Stylowy — „Pieśń посу", 
Rialto — „Jej ekscelencja Babka". 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przyrod- 
miczem w parku Sienkiewicza na dzień 4 
września 1936 r. Temperatura w ciągu do- 
by ubiegłej: najwyższa plus 178 st.; ni 
miższa plus 8.2 st. Barometr 742.3. Wia- 
try południowe. 


JAKA BĘDZIE POGODA 


W ciągu dnia pogodniej bez większych 
zmian, nieco cieplej, 


KOMUNIKATY 


і Podziękowanie. Zarząd Str. Nar. koło 
im. Bol. Chrobrego składa tą drogą pani 
Wandzie Paterowej, zam. przy ul. Lotni- 
«хеј 26, staropolskie „Bóg zapłać* za о- 
diarne i bezinteresowne wyszycie sztan- 
daru tegoż koła, a p Szymańskiemu. za- 
mmieszkałemu przy ul. Gdańskiej, za bez- 
interesowną pracę malarską, (Zarząd, 


Komenda Obwodu Р. W. 28 р, 5. К. w 
Łodzi, ul, Narutowicza 45, zawiadamia 
wszystkie stowarzyszenia i orEanzacje na 
ferenie m. Łodzi, które w roku szkolnym 
19367 chcą korzystać z sal szkół po- 
wszechnych dla celów w. f., że we wla- 
snym interesie winni zgłosić zapotrzebo- 
Wanie do Miejskiego Inspektora Szkolne- 
go przez Komendę Obwodu Р. W. 28 p. 
Б. К, w nieprzekraczalnymm terminie do 
dnia 20 września b. r. z podaniem salt. 
dni i godzin zajęć, Po tym terminie pro- 
Ару rozpatrywane nie będą, 


Rejestracja mężczyzn, urodzonych w 
1918 roku. Wydział Wojskowy (ul. Piotr- 
ikowska nr. 185, I piętra — front) przepro- 
wadza rejestrację mężczyzn, urodzonych w 
1918 roku, obywateli ospositej, za- 
mieszkałych oraz przebywających па te- 
renie m, Łodzi. Rejestracja odbywa się w 
godzinach od 8 rano do 18, w soboty od 
8 do 13 í pół. W dniu 4 września rb. do re- 
jostracji zgłosić się powinni mężczyźni. 
zamieszkali na terenie I Komisarjatu Р. 
P., których nazwiska сад, się od 
diter: Sz, T, U, W. Z, 2, 2 oraz mężczyźni 
zamieszkali na terenie VII Komisarjatn 
iP P, których nazwiska rozpoczynają się 
pd liter: W, Z, Ż, Ż. Każdy zgłaszający 
się do rejestracji powinien posiadać: do* 
wód osobisty lub metrykę urodzeni 
‚ względnie wyciąg z rejestru mieszkań: 
єб wraz z innym dokumentem, siwier- 
dzającym tożsamość osoby oraz dowód 
zemieldowania w Łodzi. 

Do rejestracji winny zgłosić się rów- 
nież osoby, zamieszkałe na terenie m. Ło- 
dzi, nie mogące wy! tymować się doku- 
mentem z przynależności państwowej ob- 


ке]. 

Obywatele polscy, przebywający poza 
granicami Rze spolitej, winni się 
zpłosić do rejestracji we właściwym urzę: 
dzie konsularnym. 

W razie pisemnego zgłoszenia powinien 
zgłaszający się podać w sposób dokładny 
i czytelny swoje imię i nazwisko, datę i 
miejsce urodzeena imona і Jazwisko pa- 
meńskie matki (czy rodzice żyją i miejsce 
ich zamieszkania), miejsce swego (stałego) 
zamieszkania oraz miejsce swego pobytu, 
jeżeli nie pokrywa się ono 2 miejscem 
stałego zamieszkania. Wyznania, stan cy- 
iwilny, ukarania sądowe oraz ewentualne 
młomności fizyczne, 


Strajk 3 tysięty robotników 


w łódzkim przemyśle drzewnym — W Rudzie Pabjanickiej 
strajk trwa 


Łódź, 4, 9. — Strajk w przemyśle 
drzewnym w ciągu dnia wczorajszego 
rozszerzył się na dalszych kilka za- 
kładów stolarskich, w których robot- 
nicy pracowali dotychczas. Łącznie 
strajkuje około trzech tysięcy robotni- 
ków. н 

Komisja strajkowa przedstawiła żą- 
dania inspektoratowi pracy, a miano- 
wicie ustanowienie płac w trzech ka- 
tegorjach po 90 groszy, 1 zł 10 gr i 1 zł 
30 gr na godzinę i zawarcia umowy 
zbiorowej z zastrzeżeniem, że wyższe 
płace, jakie ewentualnie niektórzy 
otrzymywali, nie ulegną zniżce w Wy- 
padku podpisania umowy. 

Odbyły się konferencje w  związ- 
kach zawodowych, gdzie ustalono, że 
w wypadku, gdy konferencja wyzna- 
czona na 9 bm. nie da wyniku i umowa 
nie zostanie zawarta, strajk zostanie 
rozszerzony i na cały okręg łódzki, a 
więc: na Pabjanice, Zgierz, Ozorków, 
Kalisz itd. 

W Aleksandrowie strajk stolarzy 
trwa również w dalszym ciągu. Strajk 
obejmuje 250 ludzi. 

Strajk okupacyjny pięciuset robot- 
ników we fabryce Millera w Rudzie Pa- 
bjanickiej kontynuowany jest w dal- 
szym ciągu, albowiem firma stoi na 


stanowisku, że dopóki robotnicy nie 
opuszczą murów fabryki, nie podejmie 
rokowań. Delegacja strajku »cych in- 
terwenjowała w dniu wczorajszym u 
starosty powiatu łódzkiego prosząc о 
wywarcie nacisku na przedsiębiorstwo 
w kierunku ustępstw. Zapowiedziano 
dalszą interwencję w urzędzie woje- 
wódzkim. 

Właściciele wozów, pracujący za- 
robkowo dla przedsiębiorstw ekspe- 
dycyjnych, w dalszym ciągu konty- 
nuowali strajk i nie przewozili ładan- 
ków do stacyj kolejowych, domagając 
się podwyżki. Dwadzieścia przedsię- 
biorstw zgodziło się na żądania wła- 
ścicieli wozów, a jedno przedsiębior- 
stwo odmówiło podpisania warun- 
ków. W związkn z tem w dniu wczo- 
rajszym podjęto czasowo ekspedycję 
z tem, że warunki podjęte zostaną 
przez wszystkie firmy ekspedycyjne 
do niedzieli 6 bm. 

W związku z odmową cechu 2а- 
warcia umowy zbiorowej w warszta< 
tach rzemieślniczych z rzemiosłem 
przemysłu metalurgicznego na tere- 
nie Łodzi wybuchł strajk kowali. 
Strajkuje około 600 ludzi, którzy do- 
magają się ustalenia warunków, jak 
w przemyśle wielkim. Inspektor pra- 
cy wyznaczył konferencję na 8 bm. 


Fabryka braci Geyer spłonęła 


200 robotników pozostanie 


bez pracy — Straty wynoszą 


200 tysięcy złotych 


Łódź, 4.9.— Wczoraj w godzinach 
wieczornych w fabryce żydowskiej 
Braci Geyer przy ulicy Zgierskiej 96 
wybuchł groźny pożar. 

Fabryka na oddziałach wykończal- 
ni, farbarni і suszarni była czynna i 
pracowało około 200 ludzi. Robotnicy, 
wobec niesłychanie gwałtownego roz- 
szerzenia się ognia, musieli uciekać z 
fabryki w ubraniach roobtniczych. Je- 
den z robotników, 66-letni Soczyński 
(Małopolska 4) w zamieszaniu wpadł 


obrażenia. 4 

Wskutek groźby przerzucenia się 
ognia ewakuowano z domu przy ulicy 
Zgierskiej 94, mieszkańców. Fabryka 
wraz z urządzeniem spłonęła do- 
szczętnie. Straty obliczane są na 
200 tys. złotych. 200 robotników po- 
zostało bez pracy. 

Przypuszczalną przyczyną pożaru 
było krótkie spięcie. Dochodzenia w 
toku. Należy dodać, że żydowska fa- 
bryka Bracj Geyer była znana z wy- 


pod auto strażackie į odniósł ciężkie | bitnego wyzysku polskich robotników. 
Z WEZ I Z NA ZZ ZZ TZ —————— 


Winni niezgłoszenia się do rejestracji w 
wyznaczonym terminie, uleguą na pod- 
stawie art. 99 ustawy o powszechnym o- 
bowiązku wojskowym karze aresziu do 3 
miesięcy i grzywny do zł 3.000 albo jednej 
z tych kar, 


Wielkie widowisko religijne na wolnem 
powietrzu na wykończenie kościoła św. 
Kazimierza. W niedzielę, 6 bm, o godzinie 
18.30 na boisku klubu spattowego Wi- 
dzewskiej Manufaktury w Łodzi (ul. Ro- 
kicińska 82, dojazd tramwajami 6 i 10) 
zostanie wystawione wspaniałe Mssterjum 
Religijne p. і. „Zwycięstwa Prawdy", 0- 
snute na tle żywota św. Genowefy. Wspa- 
niałe to widowisko reżyseruje zanny na 
terenie Łodzi dyr. Józef Pilarski. W wido- 
wisku biorą udział artyści scen warszaw- 
skich i łódzkich, orkiestra sym'oniczna 
pod dyr. L. Szuberta, chóry Tow. Śpiew. 
„Organ“ pod dyr. Р, Wiktorowskiego oraz 
tłumy statystów. Organizatorzy dokłada ji 
wszelkich starań, aby to widowisko, 
jest pierwszem widowiskiem  religijnem 
odbytem na wółnem powietrzu, wypadło 
okazale. Niewątpliwie społeczeństwo łódz- 
kie pośpieszy tłumnie w dniu przedstawie- 
na na boisko przy ul. Rokicińskiej 82, 
aby być świadkami Misterjum Religijne- 
go, czem również dopomoże do wykończe- 
nia kościoła św. Kazimierza. Niska cena 
(92 50 groszy) da możność przybycia każ- 

Jemu. 


Jedziemy do Tumu i Łęczycy, W naj- 
bliższą niedzielę odbędzie się piąta z rzę- 
du pielgrzymka wycieczka organizowa- 
na przez Łódzki Obywatejski Komitet Ra- 
towania Archikolegjaty w Tumie. Ро- 
przednie wycieczki cieszyly eię wielkiem 
powodzeniem; w każdej brało udział prze- 
ciętnie tysiąc osób. ycieczki te organi- 
zowane 84 z myślą popularyzowania wspa- 
nialego pomnika naszej przeszłości oraz 
bezcennego zabytku sztuki w Polsce, jakim 
jest prastar.. Świątynia w Tumie. Przy 
okazji uczestnicy zwiedzają liczne pamiąt- 
ki historyczne w Łęczyqy. Rolę przewod* 

ików spelniają unroszeni członkowie Pob- 
skiego Towarzystwa Ilistarycznego i Pol- 
skiego Ta rystyczno = Krajoznawcz: 
go, którzy obrowadzają uczestników w; 
cieczki po Tumie í Łęczycy, udzielając 
szczególowych wyjaśnień. Miłą pamiąt- 
ką pa wycieczce są wydawnictwa Komi- 
tetu; dochód z ich sprzedaży idzie na o- 
chronę Tumu. Do tych korzyści moralno- 
umysłowych dołączają się przyjemnoś: 
Komitet miejscowy organizuje na przyj: 
cie wycieczki szerog rozrywek. Biorąc to 
wszystko pod uwagę, należy przypusz- 
czać, że i obecnie organizowana wyciecz- 
ka będzie się cieszyć równym jak i po- 
przednie powodzeniem. Karty uczestnict- 
wa nabywać można w Akcji Katolickiej, 
ul. Gdańska 111, = 


Z RUCHU NARODOWEGO 


Rocznica założenia koła Str. Narodo- 
wego w Nowem Złolnie, Dnia 30. ub. m. 
Koło Str. Narod. w Nowem Złotnie obcho- 
dziło uroczyście rocznicę założenia swej 
placówki. Uroczystość rozpoczęto nabo- 
żeństwem w miejscowym kościele para- 
fialmym na intencję pomyślnego rozwoju 
koła i Str, Nar. Po nabożeństwie liczne 
rzesze członków i sympatyków udały się 
do lokalu koła, gdzie referaty na temat 
„Gospodarka socjalistyczna i znaczenie 
wyborów do rady miejskiej w Łodzi” wy- 
głosili pp. Tomaszewski i Kucharski. Ze- 
branie zakończone zostało odśpiewaniem 
Hymnu Młodych i okrzykami na cześć 
Wielkiej Polski i Romana Dmowskiego, 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Z rzemiosła, W niedzielę, 6, b. m., o- 
godz. 10 rano odbędzie się w lokalu Zjed- 
noczenia Pracowników Rzemieślniczych 
przy ul. Przedzalnianej 1 wielkie zebranie 
pracowników szewskich, na które wszyst- 
kich czlonków zaprasza 


Zarząd. 


Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. 
Wazystkich zapisanych na wycieczkę do 
Płocka zawiadamia się, że odjazd z Łodzi 
nastąpi w dniu 6. b. m. autobusem z Al 
Kościuszki 17, o godz. 5,30 rang. Prosimy 
о wcześniejsze [шн na miejsce zbiór- 
Ki, gdyż odjązd nastąpi punktualnie w 
czasie oznaczonym. 

Na pożostałe 5 miejsc zapisy przyjmu- 
je się dodatkowo w piątek 4. 9. r. b, w 
godz. 18—29 w lokalu T-wa, 

W dniu 13. b. m. przewidywana jest 
wycieczka do Warszawy na zakończenie 
uroczystości ku czci ks. Skargi oraz na 
wystawą Przemysłu Metalowego i Elek- 
trycznego. Przewidywane zwiedzenie Mu- 
zeum Narodowego. Koszta przejazdu w 
obie strony około 6 zł. Szczegółowe in- 
formacje i zapisy w dniach 7 i 11 września 
w lokalu towarzystwa, Al. Kościuszki 17 
(oficyna) II piętro, w godz. 18—20, 

Wszystkich kandydatów na człónków 
Tow. zawiadamia się, że zgodnie z uchwa- 
łą zarządu oddziału od dnia 1. b. m. naz- 
wiska zgłaszających się będą wywieszane 
na okres ? tygodniowy w lokatu T-wa oraz 
podawane do wiadomości członkom w 
okólnikach. 


Z RYNKU PRACY 


Roboty publiczne. Woj. Biuro Funduszu 
Pracy w Łodzi podaje poniżej stan zatru- 
dnionych robotników na robotach public: 
nych w dniu 9 sierpnia r. b. na terenie 
Województwa Łódzkiego, a miaaowicie* 
Odąział w Łodzi 7.022 osób, Eksnozytura 
w Kaliszu 1.852 osób  Pabjanicach 2.682 
osób, Piotrkowie Tr. 1752 osób, Radomsku 


702 osób, Tomaszowie Maz. 1.462 osób. Ra- 
zem 5.472 osób. 

Płace przzy robotach drogowych, 204 
stało ЕТА protokularnie ustalenie 
warunków umownych między zarządem 
m, Łodzi, a związkami zawodowemi w 
sprawie ustalenia płac nadzorców przy, 
robotach drogowych. Nadzorcy otrzy- 
mują płace jak rzemieślnicy, a więc 
dziewięć do dziesięć. 20 zł dziennie. 


Na wszystko znajdzie się sposób. Przed 
niedawnym czasem zostały ustalone ostas 
tecznie wszystkie sporne warunki w prze< 
myśle kotonowym. Ponieważ komisja fa4 
chowa, składająca się z przemysłowców f 
robotników, nie mogła uzgodnić niektów 
rych warunków, inspektor wydal orzecze< 
nie, obowiązujące obie strony. Zdawałoby, 
się, że spór został ostatecznie załatwiony, 
tymczasem obecnie znów związki 4awodo+ 
we podjęły energiczny protest. Okazuje 
się, że przemysłowcy dopisali pewne wy 
razy w tekście decyzji inspektora, zmienia= 
jąc w ten sposób na swą korzyść warunki 
i zmniejszając wynagrodzenie, jakie przy* 
padałoby w podobnych wypadkach robot+ 
nikom. Zbyteczne jest dodawać, że ро+ 
mysl ten zrodził się w głowach fabrykan= 
tów żydowskich. Na odbytej honferencji 
przemysłu i robotników uzgodniono spor 
ne kwestje. Takie dopiski poprostu naz- 
wane są ałusznie zresztą fałszerstwem f 
odnośne wladze winny odpowiednio zarea* 
gować na tego rodzaju system wyzysku. 


JUDAICA 


Żydowski lokaut. W przemyśle dzia- 
nym przemysłowcy jeszcze z początkiem 
zeszlego tygodnia oałosili lokaut, skut- 
kiem czego około tysiąc robotników pra- 
cuje dorywczo po 3 do 5 godzin dziennie 
i to z kilkodniowemi przerwami. W toku 
rokowań część zakładów zgodziła się na 
warunki dotyczące zarobkowców, tak, że 
liczba strajkujących przymusowo robote 
ników zmniejszyła się do ośmiuset ludzi. 
Zaznaczyć należy, że zarówno nakładcy 
hurtownicy, jak i fabrykanci zarobkowi 
są wyłącznie Żydzi, natomiast robotnicy 
rekurutują się prawie wyłącznie z po- 


śród Polaków. Sytuacja natomiast w 
całym przemyśle dzianym, zatrudniają- 
cym 10000 ludzi, jest naprężona, gdyż 


umowa zbiorowa wygasła z dniem 31 
sierpnia rb, a konferencję w sprawie za- 
warcia nowej umowy na sezon letni wy» 
znaczono na 9 bm, z racji targów, trwa- 
jących w przemyśle zarobkowym. od- 
rębnym dziale produkcji, a mian. w 
wytwórni swetrów, trwa strajk 2000 ro- 
botników. którzy żądają zawarcia umo- 
wy. Sytuacja wyjaśni się prawdopo- 
dobnie w ciągu bież. tygodnia. 


PRZED WYBORAMI 


Z irontu wyborczego. Z dniem 3. b. m. 
ukończył się ermin składania list kandy- 
datów ną radnych. Poczynając od tego 
terminu do dnia 10. b. m. włącznie główna 
komisja wyborcza rozpatrzy złożone listy, 
а więc zbada kwalifikacje i uprawnienia 
wysuniętych kandydatów na radnych, 
zbada listy kandydatów, pod względem 
złożenia podpisów przez wyborców. Zgod- 
nie z przepisami, zgłoszeni na kandydatów 
obowiązani są złożyć odnośne oświadcze- 
nie, że zgadzają się przyjąć mandat w ra- 
zie wyboru. Wyborcom, którzy złożyli 
podpisy na liście przysługuje prawo cóf- 
nięcia swego podpisu w okresie йо 10. b. 
m. Jeszcze w bież. tygodniu zostaną w re- 
foracie wyborczym zarządu miajskiego ża= 
kończone. prace nad przygotowaniem Каг- 
tek informacyjnych, podających gdzie wy 
boscy, zamieszkali w określonym na karte 
ce domu hąd+ głosowali, Kartki te intor- 
mują o miejscu urzędowania komisji 
okręgowej wyborczej, o miejscu i czasie 
glosowania i wywieszone zostana w bra- 
mie każdero domu. Wyborcy, winni do- 
kładnie zapoznać віе 2 treścią kartki in- 
formazyjnej by uniknąć nieporozumień. 
Na nadchodzącą sobotę i niedzielę zgło” 
szono łącznie 47 zebrań i referatów wybor- 
czych, organizowanych przez ugrupowa- 
nia wolityczne oraz organizacje zawodowe, 


KRONIKA POLICYJNA 


Obława, Ubicglej nocy w czasie ob- 
ławy, przeprowadzonej przez organa pò- 
licyjne na terenie Łodzi w spelunkach i 
melinach złodziejskich, zatrzymano się: 
тій włamywaczy i innego typu złodizei, 
przbyłych z Warszawy, a mianowicie 
Gedalię Kuremachera, Henocha Szwital- 
skiego, Szmula Szpringera, Lcjzera Kro- 
tenberga, Joska Kaca, Lejzora Szmule- 
wicza i Mendela Ryczywoła, wszyscy 
Żydzi z Warszawy. Aresztowanych ode- 
slano pod strażą do dyspozycji władz 
śledczych w Warszawie 


Я Nieszczęśliwy wypadek przy studni, 
Na posesji przy ul. Pokornej 15 zdarzył 
się wypadek. Mianowicie 14-letni Stani- 
sław ójcik wyciągając ze studni wia- 
dro napełnione wodą, w pewnej chwili wy- 
puścił korbe obracającą wał i linką, na 
której wisiało wiadro, Рой ciśnieniem 
wiadra korba poczęła się obracać z gwał- 
towną szybkością i uderzyła chlopca w 
głowę z taką siłą, że doznał on pęknięcia 
czaszki. Rannegc w stanie agonji odwie- 
ziono do szpitala, 


Niedoszły prezydent Łodzi 
skazany na 6 mies. więzienia 


Łódź, 4.9. Na mocy wyroku, 
który ogłoszono wczoraj wieczorem, 
38-letni Jan Jerzy Golański skazany 20- 
stał na 6 miesięcy więzienia. 
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лал E PY ч 
ат араа наю ku Pierwoszewo, każdy czwartek, 

Ubranie meskie, mordki ONIOWKIE| Zakład Fotograficzny| 1) BOGURZEN vow. Jarociteki Pn) maj LUCY олет арыу Кай 
poleca krawiec “u Łódź| 5) MURZYNÓWKO, pow. średzki 3100 ha pistek w maj. Dabrowa. А a 
Та Nędza, Łódź, „BO EPOA оа 4) LUBRZE, pow. Średzki 63,00 ha 4) ааа Śrem. Terminy sprzedaży kaźdy 
ranciszkańska 1 , front, I piętro. |ul. Piotrkowska 105, telefon 5) KSIĄŻEK, pow. śremski 59,50 ha, |. РЕ 3 я PAP 
Zamówienia przyjmuje z wła. |256-16 — przyjmuje wszelkie] 6) ŚWIĄCZYN, pów. śremski 117,00 ha |5) рас кылы тЫ рен ба]. Че АПОУ A 


prace w zakres Гоїодта!}! weho- 


snych i powierzonych ma- 


Ikich informacyj udziela się codziennie w Zarzą- 
terjałów. ngon 
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teczne przyjmuje się 


do godz. 9,45. 


rzymujeświeżość cery 


"W każdej: porze токи 


R. Barcikowski S. A. Poznań 
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OPOWIEŚĆ Z FRANCUSKIEGO 


Na początku zimy właściciel dzien- 
nika, w którym pracował Henryk, da- 
wał wielki bał, a młody człowiek, nie 
uczęszczający na żadne zabawy, był 
tym razem zniewolony przyjąć zapro- 
szenie. Wchodząc na salę, przypomniał 
gobie z rozrzewnieniem wieczór, kiedy 


tańczył po raz ostatni, i nagle przed , 


oczami jego duszy ukazał się ogród, 
tonący w srebrnem świetle księżyca, 
a obok niego łagodny, wzruszeniem 
drżący głos szeptal: chciałabym wyjść 
za człowieka, któregobym kachała, lecz 
aby kochać, musiałabym go szanować, 
uwielbiać nawet... 

W tem tuż obok usłyszał głośny 

śmiech, a odwróciwszy się, zobaczył 
Genowofę, wspartą na ramieniu mlo- 
dzieńca, z którym wesoło rozmawiała. 
Henryk skłonił się uprzejmie, chcąc 
się oddalić, lecz ona wyciągnęła do 
niego гесе, mówiąc: 
Zapominasz pan zupełnie o 
swych przyjaciołach, panie odludku! 
Kłaniasz się pan tak uroczyście, jak- 
bym conajmniej była córkę ministra, 
gdy tymczasem jestem tylko dawną 
twą uczennicą! 

Henryk śledził ją oczyma, podczas 
kiedy zdawał sobie sprawę z własnych 
swych uczuć, Była rzeczywiście czaru- 
jącą z tą swoją zalotnością niewinną, 
z tą szczerością i dumą i właściwie 
lepszą była, niż się na pozór wydawa- 
ło. A jednak on jej nie kochał... 

Opodal dosłyszał rozmowę dwóch 
mężczyzn: „Co do panny Pelisier, wy- 
daje mi się zawsze, że ona jest mężat- 
ką, nie panną. Już to dziewczęta na- 
szych czasów zupełnie są inne, niż 
dawniej. Rozprawiają o wszystkiem, 
wygłaszają swe poglądy, zapomniały 
się rumienić i to nazywa się stylem... 
jakgdyby wszelkie naśladowanie nie 
było tylko karykaturą.* 

Henryk oddalił się mocno niezado- 
wolony. Niewątpliwie Genowefa nie 
odpowiadała ideałowi młodej dziew- 
czyny, który wymarzył sobie. Mówiła 
za wiele, śmiała się zbyt głośno, była 
otoczona ciągle rojem wielbicieli, a 
Henryk nie lubił zbliżać się do tłumu! 
Po kilka razy spojrzenie jej spoczęło 
źżdziwione na nim, jednakże nie pod- 
szedł do niej i tańczył ochoczo z inne- 
mi pannami. Chciał wrócić wcześniej 
do domu i kiedy wychodził do przed- 
pokoju, raz jeszcze spotkał się z jej 
wzrokiem zaniepokojonym, lecz opu- 
ściła szybko oczy i skłoniła się z lodo- 
waty obojętnością. Henryk uczuł jak- 
by wyrzut sumienia i już chciał po- 
wrócić, lecz potem powiedziawszy so- 
bie: nie, ona zbyt bogata — odszedł 
spokojnie da domu. 

W tydzień później otrzymał list od 
pana Pelisier, wzywający go, aby w 
ważnej sprawie zechciał przybyć do 
jego kancelarji. Mlody człowiek zastał 
bankiera samego i tenże wydał na- 
tychmiast rozkaz, aby mu nie prze- 
szkadzano pod żadnym warunkiem, 

Sprawa była więc rzeczywiście po- 
ważna. Henryk był wielce zaciekawio- 
ny i po pierwszych słowach powitania 
przyglądał się badawczo bankierow!, 
uważając, że w ostatnim czasie znacz- 
nie się był postarzał, twarz też jego 
nosiła ślady cierpień i kłopotów. Przy- 
pomniał sobie, co mówiono o spekula- 
cjach pana Pelisier. Gra z miljonamt 
jest więc taką samą straszną namięt- 
nością, której spekulant giełdowy sta- 
je się niewolnikiem, jak gracz przy 
zielonym stole! 

— Sprawa, o której zamierzałem 
mówić z panem, jest natury nader 
drażliwej, — ozwał się nakoniec ban- 
kier. Poznawszy jednakże pana, jako 
człowieka honorowego i ceniąc go wy- 
soko, przechodzę wprost da rzeczy: 
córka mja kocha pana, czy chcesz zo- 
stać mężem Genowefy? 

Henryk zerwał się z fotelu i spo|- 
rzał na bankiera oniemiały z zadzi- 
wienia. W duszy stawiał sobie pyta- 
nie, czy czasem jeden z nich zmysłów 
nie postradał Po chwili milczenia 
bankier ciągnał dalej: 

— Przyznaję szczerze. że na mnie 
spada cała odpowiedzialność w tej 
kwestji, Zdawało się. że znam ostatecz- 
nie mą córkę i jakkolwiek nie taiła się 
nigdy z tem, że pójdzie za mąż tylko 
z miłości, przypuszczałem niemniej, 
że wybierze człowieka równie bogate- 
go, jak jest sama. Wprowadziłem pana 
do mego domu, nie kryjąc się nigdy z 
poważaniem і sympatią, jakie miałem 
dla ciebie; niedawno ети jeszcze, 
mówiąc o sukcesach literackich pana, 
przepowiedziałem mu świetną przy- 


szłość, nie myślałem jednakże nigdy, 
że nauczyciel mega syna znalazł łaskę 
w ocząch Genowefy, otoczonej całym 
zastępem wielbicieli. 

— Mam nadzieję przerwał mu 
Henryk, że uwierzysz pan memu sło- 
wu, iż nauczyciel Pawła nie kusił się 
Mmigdy o to, aby pozyskał serce twej 
córki 


Mówiłem już, panie de Mirmont, 
że uważam cię za człowieka wielce ho- 
norowego; w tem zawarte jest wszyst- 
ko. Nie twoja w tem wina, jeżeli Ge- 
nowefa cię kocha. Gdybyś był mniej 
obojętny względem niej, byłaby cię za< 
pomniała prędzej może! Młode dziew- 
częta są tak dziwne i tak репе 
sprzeczności, że zrozumieć je trudno. 
Faktem jest to, że Genowefa pokocha- 
ła pana i oświadczyła mi, nie ро» 
ślubi nikogo innego. Po ostatnim balu, 
na którym unikałeś jej pan tak wi- 
docznie, zapadła na jakieś rozdrażnie- 
nie nerwowe, na które cierpi jeszcze 
dotąd. Proszę, nie decyduj się pan na- 
tychmiast, zostaw sobie czas do namy- 
słu, Pojmuję wahanie pana, mając za- 
wrzeć małżeństwo tak nierówne — nie 
chciej mnie pan źle zrozumieć, nie- 
równe jedynie pod względem majątko- 
wym. Wszyscy wróżą panu świetną 
przyszłość będziesz kiedyś człowie- 
kiem sławnym, a wtedy małżeństwo 
mej córki, które dziś finansiści uwa- 
żają za nieroztropne, okazałoby się 
bardzo mądre. Pieniądz jest niestety 
niestały, talent przeciwnie jest trwa- 
łym majątkiem. Co do nas, uważa- 
liśmy sobie za zaszczyt prawdziwy 
przyjąć cię do rodziny. Jeżeli odmó- 
wisz, pozostanie to na zawsze tajemni- 
cą pomiędzy nami. Gdy jednakże k 
cha się dwoje młodych, miłość zwyc 
ża wszelkie przeszkody; tak przynaj- 
mniej w książkach piszą! — dodał je- 
szcze bankier z uśmiechem. 

Henryk nie uśmiechał się wcale. 
Był bardzo blady, bo przed oczami je- 
go duszy ukrywał się obraz przyszło- 
ści, niby jakaś fata morgana! Nie był 
już dzieckiem i wiedział, jak potężną 
dźwignią w życiu jest. pieniądz. Byt 
ambitny i czuł w sobie zdolność stania 
się pożytecznym ojczyźnie, którą miło- 
wał nadewszystko, a obok tego wl- 
dział zwrócone na siebie z ufnością o- 
czy ślicznej dzieweczki, która go ko- 
chała... Lecz nagle, przywodząc so- 
bie na pamięć, że przez tyle miesięcy 
myśl jego wcale się do niej nie zwra- 
cała, że jej więc nie kochał prawdzi- 
wie, rzekł prawie szorstko: — Panie 
Pelisier, nie byłbym człowiekiem ho- 
norowym za którego mnie uważasz, 
gdybym сї nie wyznał szczerej 
prawdy. 

— Miłość zwycięża wszelkie prze- 
szkody, jak słusznie pan mówi, ale Ja 
nie kocham panny Genowefy. 

Bankier spojrzał na niego ze zdu- 
mieniem. Powiedział wprawdzie, iż u- 
wążałby za zaszczyt przyjąć go do 
swej rodziny, ale niemniej nie za- 
pomniał, że to on właśnie wyświadcza 
łaskę temu młodzieńcowi bez majątku. 
Z wysokości swych miljonów podając 
rękę Henrykowi nie wątpił wcale, że 
przyjmuje ją skwapliwie i z wdzięcz- 
nością. Nastąpiła chwila przykrego 
milczenia. Nareszcie bankier rzekł 
znowu: 

— Pozostaw pan sobie czas do 
namysłu, panie de Mirmont. Rzecz jest 
bardzo poważna, gdyż chodzi tu o 
szczęście mego dziecka i o przyszłość 
twoją. Za kilka dni będziemy na obie- 
dzie, na który i pan otrzymasz zapro- 
szenie; będziesz tam miał sposobność 
rozmawiania z moją córką i przeko- 
nasz się, czy możósz jej być wzajem- 
nym. Jeżeli zaproszenie nie przyjmiesz, 
zrozumiemy, 12 cofasz się zupełnie. Ge- 
nowefa nie jest sentymentalną i za- 
pewne spotka jeszcze wielu, którzy po- 
minąwszy nawet majątek, znajdować 
ja będą bardzo ładną i ponętną. A te- 
raz żegnam pana — do widzenia. 

„Henryk przyjął zaproszenie na ów 
obiad. Serce biło mu gwałtownie, gdy 
zbliżył się do Genowefy, która rów- 
nież była blada i wzruszona. W całej 
postawie młodej dziewczyny przebie- 
gała jakaś lękliwość, dodająca jej no- 
wego wdzięku, Gdy usiadł obok niej, 
oczy jej napełniły się łzami i rzekła 
z cicha: 

— Wszakże pan nie gniewa się na 
mnie, że oświadczyłam się o twą rękę 
— ktoś zrobić musiał przecież począ- 
tek — a skoro pan milczał... pragnę- 
łam koniecznie wyrwać te miłość z me- 
go serca, ale... nie mogłam!... 


> Czy jesteś pani zupełnie pewną, 


= 


że mnie kochasz — panno Genowefo? 
Czy to niə kaprys tylko, który poczy- 
tujesz za miłość? Jestem szorstki bar- 
dzo, zajęty cały pracą i pogardzam 
wielu rzeczami, które ty cenisz, pani, 
a naodwrót cenię to, czem ty može 
gardzisz! Nasze gusta, nasze przywyk= 
nienia są tak różne, zastanów się więc 
pani dobrze! ..- 

— Ach, pan mnie nie kocha! — za- 
wołała Genowefa, zwracając do niego 
lzawe spojrzenie — nie kochasz mnie, 
bo miłość nie rozumuje tak logicznie, 

Tyle było zaparcia się, tyle rzeczy- 
wistego żalu w jej słowach i w oczach 
jej takie prawdziwe odzwierciedlało 
się uczucie, że serce Henryka przemó- 
wiło nakoniec i pochylając się do Ge- 
nowely, rzekł wzruszonym głosem: 

— Kocham cię, pani, i proszę © two- 
ją rękę. Przysięgam ci, że umiem oce- 
nić szczęście, które mnie dziś spotyka, 
i bądź pani pewną, że dołożę wszelkich 
starań, abyś nie żałowała nigdy, iż 
poślubiłaś człowieka ubogiego. 

W dwa miesiące później odbył stę 
ślub młodej pary. Kościół św. Magda- 
leny był przepełniony; koła finansowe, 
jak niemniej inteligoncja były licznie 
reprezentowane. Mówiono wiele о dzi- 
wactwie bankiera, który wydawał 
córkę-miljonerkę za biednego dzienni- 
karza... Omawiano wszelkie szcze- 
góly kojarzącego się małżeństwa. 0j- 
ciec, nie chcąc wycofać większych sum 
ze swego interesu, przeznaczył młodej 
parze tylko pięćdziesiąt tysięcy fran- 
ków procentu rocznie, pod innym 
względem był nader wspaniałomyśl- 
ny, odstępując im część swego pałacu 
w mieście, również służbę, konie i po- 
wozy. 

W czasie powitania i wzajemnych 
przedstawień w  zakrystji kościoła 
odbiły się o uszy narzeczonego rozmai- 
te uwagi, które były dlań jakoby sma- 
gnięciem pa twarzy, a ciekawe lub iro- 
niczne spojrzenia, zwrócone na niego, 
paliły go niby ogień; zniewolony był 
jednakże okazywać twarz rozpromie- 
nioną i ściskać dłonie licznych przy- 
jaciółek Genówefy. Garstka przyjaciół, 
owśrzyszących przy akcie zaślubim 
Henry , znikła zupełnie wśród a- 
ksamitów i koronek milionerek, ota- 
czających pannę młodą. Gdy nowo 
zaślubieni z orszakiem weselnym o- 
puszczali świątynię, powstał tłok ta- 
ki, że chwilę trzeba się było zatrzy- 
mać i wtedy to usłyszał pan młody 
uwagę, streszczającą poniekąd ogólny 
głos opinji: — A to chytry lis, dobry 
zrobił interes, świetną partię! 

Genowefa uczuła, jak drgnęło ra- 
mię jej małżonka, na którem była 
wsparta; obojętna na śledzące ją spoj- 
rzenia, przytuliła się doń mocniej. 
szepcząc: 

— Cóż to wszystko znaczy, skoro cię 
kocham!... 

TI. 


Pewnego wieczora — cztery już la- 
ta upłynęły były od ślubu państwa 
Mirmont, — Henryk zajęty był w swej 
pracowni. Siedział przy biurku, trzy- 
mając pióro w ręku, lecz taka go ogar- 
nęła niechęć do pracy, że rzuciwszy 
je, usiadł przy kominku i zaczął po- 
prawiać węgle żarzące. A przecież 
miejsce do skupienia myśli było bar- 
dzo korzystne. Dokoła panowała głę: 
boka cisza, bo ogród, oddzielający pa- 
łac od ulicy, jak niemniej grube por- 
tjery i zasłony tłumiły wszelki hałas 
i szelest, mogący przeszkodzić w umy- 
słowej pracy. ciany pokryte były 
półkami z mnóstwem książek, a stół 
zarzucony pismami i broszurkami, co 
dopiero wyszłemi z druku — brakowa- 


ło tylko natchnienia! . :» ^ 
Henryk przeniósł się myślę do swej 
pustej, ciasnej izdebki, gdzie przy sla- 
bem oświetleniu pisał z takim gorącz=- 
kowym zapałem pierwsze swe dzieło: 
Dzisiaj praca postępowała leniwie i nie 
mógł zataić sobie, odczytując napisana 
rozdziały, że były nieudane. Nie była 
tam ognia, młodości, polotu, którego 
logika 1 dojrzałe poglądy nie są zdolne 
zastąpić. f n н.) 
Czyż miałbym być już człowiekiem 
zużytym? — zapytywał sam siebie. 
Pod pozorem pilnego zajęcia odmówił 
był swej żonie towarzyszenia jej na bal 
kostjumowy, bo nie miał najmniejszej 
ochoty wmieszać się w tłum przebra= 
nych próźniaków. Strzegł on teraz tak 
chorobliwie swej godności, jakoby опа 
ucierpiała była przez ów świetny oże- 
nek. Jakież właściwie przyniósł on mu 
korzyści? Przesadzone uczucie deli- 
katności i nie pozwalało mu mieszać się 
do interesów i Genowefa rządziła sa- 
modzielnie procentami, pobieranemi 
od ojca. Faktycznie wydawała więcej, 
bo nieuczona od dzieciństwa liczyć się 
z pieniędzmi, ¿“ła i nadal w tym sa- 
mym stylu zbytkowym. Skoro jednak 
prowadzi się dom otwarty, daje przez 
zimę kilka wieczorów i słynie z ko- 
sztownych toalet, to pięćdziesiąt tysię- 
cy franków nie starczy na dlugo, to 
też Genowefa urządziła się wygodnie, 
odsyłając większe rachunki do uregu- 
lovania ojcu, który też bez żadnej u- 
wagi płacił takowe. Od paru miesięcy 
jednakże bankier okazał kilkakrotnie 
niezadowolenie swe z tego powodu, 
mówiąc, że ona nie jest jedynem jego 
dzieckiem, że Paweł także dużo po- 
trzebuje pieniędzy, a i największe for- 
tuny wyczerpują się z czasem. 
Stanowisko Henryka, jako redak- 
tora, stawało się z czasem coraz bar- 
dziej wpływowe i lepiej płatne. Do- 
chody jego wystarczały mu komplet- 
nie na wydatki osobiste, z majątku 
zaś żony nie korzystał wcale. Zanie- 
chał też zrazu z dumy, a następnie z 
wygody wglądania w interesy finanso- 


czajowi odkłądania rzeczy nieprzyjem- 
nych na.później, Miał obecnie czas 
bardzo zajęty, więcej niż wtedy, kiedy 
pracował na chleb powszedni, i to tak 
zwanem  pracowitem  próżniactwem. 
Genowefa uczęszczała coraz więcej na 
zabawy, a byla jeszcze zbyt młodą, 
aby bywać sama; zdarzało się rzadko 
tylko, że któraś z przyjaciółek brała ją 
pod swoją opiekę, zwykle mąż jej to- 
warzyszył, nazajutrz zaś po nocy, spe- 
dzonej na balu, znużenie pracować mu 
nie pozwalało. 

Przez czas jakiś miał Henryk na- 
dzieję, że żona jego porzuci nakoniec 
to życie zabaw i rozrywek, w rok po 
ślubie bowiem Genowefa została mat- 
ką. Tuląc w objęciach swych ukocha- 
ną dziecinę, zapomniała o świecie ca» 
łym i słodycz macierzyństwa wystar- 
czała jej calkiem. Śliczna jej córuchna, 
patrząc na nią wielkiomi, zdumionemi 
oczyma i wyciągając rączęta do bły- 
skotek, któremi ją bawiono, zajmowa- 
ła tak młodą matkę, że bale, teatry 
i przejażdżki zobojętniały dla niej na 
chwilę. 

Szczęście to trwało niestety krótko 
— dziecina umarła. Boleść Genowefy 
była gwałtowna, granicząca z rozpa- 
czą, nie trwała jednakże długo. Po 
kilku miesiącach uczuła znów potrzebę 
rozrywek, nie chcąc się nadal smut- 
nym oddawać myślom. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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PRAWO DO ŻYCIA 


piękna, niezmiernie ciekawa i pouczająca powieść 
Aleksandra Junoszy - Olszakowskiego 
ukaże się na łamach „Orędownika* już 
w najbliższym niedzielnym numerze, 
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bratą Cezara. Zabójca zniknął w mrokach 
nocy, 

Policja nabrała wówczas przekonania, 
że owym tajemniczym bandytą, który 
miał już na sumieniu sporo rabunkowych 
napadów, 

nie był nikt inny jak Giulia Paregglo 
rokująca ongiś najlepsze nadzieje, mło- 
dziutka śpiewaczka florencka, dziś ban- 
dyta dokonywujący napadów  rabunko- 
wych na szosach północnych Włoch, 

Po napadzie bandyckim, którego ofia- 
rą padł Borromee, policja wyznaczyła bar- 
dzo wysoką nagrodę na głowę Giulii Pa- 
reggio. Jednakże zpośród mieszkańców 
okolic, w których co pewien czas odbywa- 
ły się tajemnicze napady rabunkowe, nikt 
nie zdradził „Bella Giulii*, ponieważ ca- 
łą niemal 
zdobycz ze swoich rabunków rozdzielała 

pomiędzy najuboższych. 

Gdy pewnego dnia zdołano natrafić na 
ślad bandytki, ta zbiegła szybko do jakie- 
goś domu, w którym pożyczono jej strój 

iostry miłosierdzia. W tem to przebraniu 

siedziała Giullia Pareggio u loża ciężko 
chorego dziecka, w chwili gdy wtargnęła 
do tego domu policja w celu przeprowadze- 
nia rewizji. 

W końcu zastawiłą policja pułapkę na 
wymykającą się jej ciągle bandytkę. Oto 
wysłana do niej wiadomość, że jej mała 
córeczka, którą umieściła u pewnej rodzi- 
ny w Neapolu, ciężko zachorowała. Prze- 
rażona tą wieścią Giulia Pareggio konno 
wybrała się na Południe. 

Władze policyjne zastawiły sieci na 

niebezpieczną bandytkę. 


Władze Neapolu zgodziły się na adop- 
towanie przez pewną rodzinę neapolitań- 
ską dziesięcioletniego dziecka, które w ten 
sposób utraciło nazwisko. Giovanna Pa- 
reggio. Nazwisko Pareggio przypomina 
jedną z najsensacyjniejszych afer miło- 
snych Florencji, tragedję pięknej śpie- 
waczki Giulii. 

Śpiewacze koła włoskie łączyły z озо- 
bą Giulii Pareggio jaknajpiękniejsze na- 
dzieję. Zdawało się, że wszystkie sceny 
świata staną dla niej otworem. 


Nikt nie wątpił w jej wspaniałą karje- 
те. 


aż do chwili, w której pewnego dnia po- 
znała we Florencji młodego porucznika 
artylerji Cezara Borromee, 

Niewinny początkowo flirt przerodził 
sie powoli w burzliwą, namiętną miłość. 
Całem swojem młodem gorącem sercem 
przylgnęła młodziutka śpiewaczka do 
pięknego porucznika. Jedynem jej dąże- 
niem było, by każdą wolną chwilę dnia 
spędzać w jego towarzystwie. Zapomniaw- 
szy o swym śpiewie wyjechała z nim w 
podróż. Zakochana para zwiedziła kolejno 
najpiękniejsze zakątki Włoch. Zdawało się 
że słońce bezgranicznego ich szczęścia 
nigdy nie zajdzie... 

Pewnego dnia zapytała naiwna Giu- 
На wybrańca swego serca, kiedy zamie- 
rza się z nią ożenić. Jakżeż mogła na 
chwilę bodaj przypuścić, że lekkomyślny, 
płochy Cezar Borromee był już nią oddaw- 
na przesycony ?... 

I nagle, jakby domek z kart runął cały 
cudowny sen jej miłości, 


gdy usłyszała z ust jego następującą od- 


powiedź: | P Koło stu policjantów w mundurach i u- 
EL „Ożenić się z tobą nie тоде!.. To wy- | braniach cywilnych rozmieściło się na o- 
uczone”. ou г to- | Wei drodze, którą miała jechać Giulia. 
„Dlaczego?“ — zapytała złamanym gło- | Dwukrotnie przy użyciu broni udało się 


sem dziewczyna. 

„2 tej prostej przyczyny, że już jestem 
żonaty* — odparł Barromee. 

„Cezarze, ty musisz się ze mną ożenić! 


jej wymknąć: konno z zastawionej na nią 
pułapki, ale w końcu dosięgnęła ją ręka 


odżyła głośna ongiś tragedja pięknej śpiewaczki Giulii Pareggio 


władzy. W ostatniej jeszcze chwili osaczo- 
na broniła się przy pomocy rewolweru. W 
końcu schwytano ją jednak już śmiertel- 
nie ranną. 

Działo się to przed 10-ciu laty. Afera 
ta, narobiwszy wówczas sporo hałasu, po- 
szła wkońcu w zapomnienie. 


Т dziś dopiero przypomniano sobie пагу, 
sko Giulii Pareggio, 

jej wielką beznadziejną miłość, jej złama* 

пе życie, przy okazji, gdy rodzina neapo« 

litańska, u której Giulia Pareggio poz 

stawiła ongiś swoją córeczkę, oficjalnie 

zaadoptowała dziecko. 


cki wysłał na wyspę M 


jorkę, opanowaną przez 


powstańców, większą 


ych sobie wojsk. Oddziały hiszpańskiej armji czerwonej wylądowały na 

Majorce i rozpoczęły marsz w głąb wyspy, powstańcy jednak wciągnęli czerwone od- 

działy w zasadzkę i zdziesiątkowały. Fotografja przedstawia wyładowywanie wojsk 
rządowych na wyspie Majorce. 


Inaczej, 
Płochy porucznik z lekkim odcieniem 
ironji potrząsnął głową i odszedł obojętnie. 
Następnego dnia zrozpaczona śpiewaczka 
powa się przed bramą koszar i czeka- 
а na chwilę, w której porucznik będzie 
PSOE Doczekawszy się tego momen- 
U, 
Giulia dała trzy strzały z rewolweru w 
stronę ukochanego. 
Piękny Cezar Barromee, największa mi- 
łość jej życia, padł martwy na ziemię. 

Przy zwłokach zamordowanego zebrał 
się natychmiast tłum gapiów. Powstało 
zamieszanie, z którego skorzystała mło- 
dziutka śpiewaczka. Zniknęła bez śladu. 
Nadaremnie poszukiwała jej policja, nie 
zdołała natrafić na ślad zbiegłej. 

W parę miesięcy później władze poli- 
cyjne zwróciły uwagę na osobliwe rzeczy, 
dziejące się w dalekich zakątkach północ- 
nych Włoch. Oto w różnych miejscowo- 
ściach w kilkunastu wypadkach 
różni majętni ludzie padali ofiarą napa- 

ści nieznanych napastników. 
którzy obrabowali ich doszczętnie. Dziw- 
nym zbiegiem okoliczności ofiarami napa- 
dów tych byli prawie zawsze ludzie w 
młodym wieku, 

Wszędzie opowiadano, że bandyta, któ- 
ry napadał na zamożnych młodzieńców 1 
pod grozą rewolweru zmuszał ich do wy- 
dania pieniędzy, 
miał dziwnie melodyjny, 
sprawiał . wrażenie dobrze 

delikatnej osoby. 
Tu i ówdzie wysuwano hipotezę, że pod 
postacią bandyty, napadającego na dro- 
gach publicznych, kryje się kobieta... 

Kim był jednak naprawdę ów tajerani- 
czy bandyta, miano dowiedzieć się dopie- 
то w kilka miesięcy później. Wtedy to 


piękny głos 1 
wychowanej, 


Klasztor El 


Wobec zniszczenia przez motłoch hi- 
szpański ogromnych wartości artystycz- 
nych i historycznych, oczy świata kultu- 
ralnego zwrócone są na 


mianowicie brat zamordowanego przez | 2% 34 + 
kochankę Cezara Boromee, wraz ze swym 
przyjacielem, pewnym Anglikiem zostali, z 


nocą napadnięci przez bandytę. W chwili 
gdy napastnik trzymał swe ofiary pod 
groźbą wyciągniętego rewolweru, Anglik 
przypatrzywszy mu się spokojnie zawołał 
nagle do swego towarzysza: 

„Patrz Borromee: przecież ten bandy- 
ta to kobieta! * 

W kilka sekund później padł strzał, 
który położył trupem owego Borromee, 


Maharadżowie 
wyprzedają się 


Jak donoszą pisma angielskie, jeden z 
najbogatszych ludzi na świecie, maha- 
radża Udaipuru musiał sprzedać ze wzglę- 
dów oszczędnościowych swój szczerozłoty 
samochód. Podobnie i inni indyjscy ma- 
haradżowie zmuszeni są trudnościami fi- 
nansowemi do wyprzedaży swych ko- 
'sztowności na giełdach w Londynie i Am- 
sterdamie, podaż zaś drogich kamieni, ja- 
ka ostatnio notowana jest przez giełdy 
klejnotowe w Londynie, spowodowana 
jest właśnie wyprzedażami klejnotów in- 
dyjskich maharadżów, którzy, potrzebując 
płynnej gotówki, nie mogą pozwolić sobie 
na dalsze utrzymywanie olbrzymich ka- 
pitałów w klejnotach i złocie. 


Piękna fasada kościofa San Gregorio 
-~ ж Valladolid, 


Escurial. 
sławny klasztor 0, О. Augustynów El 
Escurial, 


który jest jednocześnie grobowcem kró- 
10у: hiszpańskich. 

Po zwycięstwie w roku 1557 Saint 
Quentin nad Francuzami, król hiszpań- 
ski Filip II Habsburg, postanowił wznieść 
ku czci św. Wawrzyńca kościół i klasztor, 
któryby równocześnie był miejscem ostat- 
niego spoczynku królów hiszpańskich, 
Ten pomnik potęgi hiszpańskiej stanąć 
miał 

na stokach góry Sierra Guadarama 
w odległości 42 klm. od Madrytu. Budowa 
rozpoczęła się w roku 1563, a ukończono 
ја w roku 1584, 

Rzut poziomy wykazuje kształt rusz- 


El Escurial - klasztor 0.0. Augustynów 


W podziemiach wspaniałego przybytku sztuki znajdują się groby królów hiszpańskich 


tu ku pamięci Śmierci męczeńskiej Św, 
Wawrzyńca, Środek zajmuje, zbudowany 
w stylu renesansu hiszpańskiego, kościół 
z kopułą, pod którego ołtarzem głównym 
znajduje się 

krypta z grobami królewskiemi. 
Po lewej i prawej stronie ołtarza znajdu+ 
ją się w osobnych lożach mnadnaturalnej 
wielkości figury bronzowe królów Karola 
V i Filipa II, w otoczeniu ich rodzin. 

Król Filip osobiście doglądał budowy, 
i nie szczędził środków na jej uświetnie- 


któremu król obj 
niem olbrzymich rozmiarów dzieła, poseł 
zauważył: „Kamieni jest wprawdzie pod- 


dostatkiem dla wykończenia budowli, 
Pytanie tylko czy starczy złota?" 

Kiedy już dzieło było potowe, król 
zaprosił tegoż posła, zaprowadził go przed 
portal główny, nad którym w miejsce 
kamienia wmurowana była bryła złota i 
rzekł: 

— „Swego czasu powiedział mi pan, że 
kamieni do budowli nie zabraknie, ale za- 
braknie może złota. Widzi pan, zabrakło 
mi kilku kamieni, więc musiałem je za- 
stąpić złotem, które mi pozostało." 

Dzisiaj owej bryły złota jnż niema. 
Wyłamali ją podobno w roku 1808 żołnie- 
rze neapoleońscy, a miejsce po niem jest 
niezamurowane, 

Klasztor i pałac mieszczą w sobie 


nieocenione dzieła sztuki pierwszorzęd» 
nych mistrzów, 

jak Tizian, El Greco, Valesquez i inni, da- 
lej bibljotekę składającą się z 130 tys. to- 
mów i 4 tys. rękopisów, wreszcie kosztow- 
ne gobeliny i inne rzeczy sztuki, przede- 
wszystkiem także niezmiernej wartości 
paramenty kościelne. 

W potężnych podziemiach kościoła I 
klasztoru spoczywają królowie  hiszpań< 
scy, aż do Alfonsa XIII. 


Narzeczony przed ślubem zamknął 
się w szafie 


Tragikomedja w stylu Boccacia ro- 
zegrała się w tych dniach w Amsterdamie. 
W urzędzie stanu cywilnego na ratuszu 
zgromadziła się rodzina | narzeczonej, 
świadkowie i liczni goście. Wszyscy byli 
w komplecie, brakowało tylko narzeczone- 
go. Z początku sądzono, że spóźnił się, po- 
tem wyrażano obawę, że może zdarzył się 
jakiś wypadek. Udano się do mieszkania 
narzeczonego, Dzwoniono, pukano do drzwi 
— bez skutku. Wezwano wreszcie &10ва- 
rza, który otworzył drzwi. W mieszkaniu 


— ani żywego ducha. W pokoju sypialnym 
wydało się komuś, że słyszy jakieś szme- 
ry, dochodzące z szafy. Otwarto szafę i == 
9 dziwo — znaleziona w niej narzeczone- 
go, nawpół omdlałego z braku powietrza. 
Zapytany, w jaki sposób znalazł się w tak 
dziwacznej sytuacji, odpowiedział, że w 
ostatniej chwili postanowił wymigać się 
od ślubu, Aby uchronić się jednak od po- 
szukiwań, zamknął się sam w szafie. Jaki 
był epilog spóźnionej rejterady, o tem kro- 
nika nie wspomina, 


